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Uwolnienie Erosa

Włodzimierz Szpak - reżyser dokumentalista
Fot. - Wikipedia

Okno na PlantyOkno na Planty

Andrzej Sikorowski - polski piosenkarz, 
kompozytor, gitarzysta, autor tekstów. 
Od 1977 w krakowskiej grupie Pod Budą. 

Wakacje

Początek lat siedemdziesiątych. Świeżo 
upieczony absolwent UJ bez dyplo-
mu, bo pracy magisterskiej jakoś się 

nie imałem, a etatowa też nie była moim 
marzeniem, za przykładem wielu rówieśników 
wyjechałem na wakacje do Szwecji. 

Ale te wakacje to nie plaża, dyskoteka, zwie-
dzanie zabytków, leniwie pite piwko – to była 
zwyczajna fizyczna robota tylko wynagradzana 
w twardej walucie. Podczas gdy w kraju średnia 
miesięczna płaca wynosiła mniej więcej 30 do-
larów, u szwedzkiego ogrodnika, gdzie sadziłem 
tulipany, gdzie zbierałem kapustę dostawałem 
tę kwotę za jedną dniówkę.

Bezlitosny przelicznik powodował emigra-
cję zarobkową trwającą na całym świecie od 
lat, emigrację opisywaną w literaturze, po-
kazywaną w filmach, zmieniającą losy wielu 
pokoleń. Dziś wymienialna złotówka ściąga 
do nas rzeszę chętnych by poprawić swój 
finansowy status, czego dowodem wieloję-
zyczny tłum w różnych branżach. Kiedy póź-
niej wyjeżdżałem do Stanów czy do Kanady 
by śpiewać dla rodaków, podczas zakrapia-
nych spotkań z nimi nasłuchałem się rozma-
itych historii o byciu gastarbaiterem, historii 
podszytych tęsknotą, poczuciem obcości, 
przynależności do innej kategorii społecz-
nej. W jednej z napisanych o tym piosenek 
jest taki refren:

Nie pytajcie mnie jak było w Ameryce
jedno stwierdzić mogę, że to wielki kraj
lecz nie starczy miesiąc żeby poznać życie
i odróżnić co jest dno a co jest naj

Nie opowiem wam o palmach i owocach
o zarobkach które wcale nie są złe
a dlaczego nasi płaczą tam po nocach
tego nie wiem i kto ich tam wie

Życzę wspaniałego wypoczynku.
Za zgodą Vis à Vis
Oto link do gazetki bieżącej Vis á Vis: 
https://zvis2.wordpress.com
Do wydań archiwalnych to: 
https://zvis.pl

www.gpr24.pl      Felieton  Andrzej Sikorowski, Włodzimierz Szpak
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Jerzy Antkowiak - projektant mody, felietonista 
Fot. - Maciej Wasilewski BellaTofifest 2025 Toruń,
SAPU Kraków

Miasta, Miasteczka, Mieściny…. Miasta to rym do kaszta i basta! Miasteczka to rym 
do ciasteczka, wózeczka i mateczka. Natomiast Mieściny się zalecają do kościny, 

do słoniny i połoniny, a w krawiectwie oczywiście do watoliny….
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Grecy starożytni dzielą miłość na 
cztery kategorie:                                                       

Eros. Namiętna miłość, często postrze-
gana jako miłość cielesna, pociąg seksu-
alny i pożądanie. Kojarzona z bogiem mi-
łości Erosem;                          

Philia. Miłość przyjacielska, oparta na 
wzajemnym szacunku, lojalności i głębo-

kiej więzi emocjonalnej. Może występo-
wać między przyjaciółmi, rodzeństwem, 
a także w związkach partnerskich;                                          

Storge. Miłość rodzinna, naturalna, czu-
ła, oparta na więziach krwi i bliskości, np. 
miłość rodziców do dzieci lub miłość ro-
dzeństwa;                                  

Agape. Miłość bezwarunkowa, altru-
istyczna, wyrażająca się w trosce i poświę-
ceniu dla drugiej osoby, często rozumiana 
jako miłość Boga do ludzi i ludzi do Boga.                                                                                                                            

Każda z tych postaci miłości zajmuje wła-
ściwe sobie miejsce w umysłach i wyobraź-
ni starożytnych Greków, w ich kulturze. 
Nikt nie udaje, że czegoś nie ma albo, że o 
czymś nie wypada mówić czy pisać. Ogra-
niczenia pojawią się później i trwać będą 
prawie 1000 lat. Najbardziej ucierpi Eros, 
zepchnięty w ciemny kąt, sponiewierany, 
bliski nieistnienia. Dopiero Odrodzenie 
„przywróci mu życie”. Wielki powrót ciała 
i zmysłów, który wtedy się zaczął, prze-

orał kulturę europejską wzdłuż i wszerz, 
z góry do dołu. Wciąż jednak unikano 
mówienia o pewnych rzeczach wprost. W 
malarstwie i rzeźbie stosowano różnego 
rodzaju kamuflaże, głównie mitologicznej 
i religijnej proweniencji.

Amedeo Modigliani był pierwszym ar-
tystą w historii sztuki europejskiej, który 
malował obrazy erotyczne nie stosując 
żadnych kamuflaży. Inaczej niż w por-
tretach, które są mocno stylizowane, w 
aktach Modigliani w większym stopniu 
respektuje rzeczywistość. Wyraźnie za-
znacza się tutaj wpływ tradycji włoskiej 
sztuki renesansu, która dyktowała mu 
poszanowanie naturalnej harmonii kobie-
cego ciała. Geniusz Modiglianiego miał 
moc uświęcającą. Nagie ciała modelek, 
czasem ukazane w śmiałych pozach, pro-

mienieją szlachetnością i czystością, nie 
ma w nich śladu wulgarności.  A przecież 
są to przeważnie ciała prostytutek. Trud-
no uwierzyć, że jeszcze w 1917roku obrazy 
te stały się przyczyną zgorszenia i zostały 
skonfiskowane przez policję.

Świat się zmienia. Obrazy Modiglianiego 
nikogo już dziś nie gorszą, a nawet pełne 
pikanterii obrazy fotograficzne  Jana Saud-
ka rzadko kogokolwiek bulwersują. Ten 
wybitny czeski artysta uprawia w swojej 
twórczości erotyzm totalny – z drobnymi 
wyjątkami oczywiście. Nigdy się jednak 
nie stacza w pornografię. Jego pomysło-
wość jest niewyczerpana, a miłość do 
człowieka takiego jakim on jest, wprost 
nieograniczona.

Amedeo Modigliani, Akt Wielki

Jan Saudek, zdjęcie bez tytułu

Nieporozumienie, 
które ubrało nas 
w zachwyt
Nieporozumienie – słowo, które na 

pierwszy rzut oka budzi skojarzenia z 
kłótnią, zamieszaniem, ewentualnie 

niewygodną sytuacją, którą chcielibyśmy 
jak najszybciej wyprostować. Zazwyczaj jest 
źródłem frustracji, nierzadko prowadzi do nie-
potrzebnych konfliktów. A jednak – są chwile, 
kiedy nieporozumienie okazuje się prezentem 
losu, iskrą, która wywołuje efekt motyla, 
zmieniając coś drobnego w coś wielkiego.

Dziewięćdziesiątka przeszła już do historii, 
było ostro ale w normie. Każdy się bawił 
według swoich upodobań, był przekrój 

ludzi związanych z modą, literaturą, sztukami 
pięknymi i różnych zabaw około modowych. 
Królowały modopolskie modelki, było kilka 
osób z tak zwanej wyższej półki i najzabawniejsi, 
tajemniczy zaproszeni, lubiący tak jak wago-
ny restauracyjne. Tak właśnie miało być. Gzik 
wrzesiński na Mazowszu błyszczał tak jak tylko 
gzik potrafi, dziękuję pięknie miłym paniom za 
rozmowy i wrzesiński przysmak, było po prostu 
oryginalnie. 

Wspomnienia, zdjęcia, relacje, upominki i ciągi 
dalsze, bo już się szykują kolejne spotkania, bo tyl-
ko one powodują, że warto żyć, pesel milcz, TY nie 
bierzesz w tym udziału.

Raz jeszcze powrócił Kraków, po Londynie i Bruk-
seli kolej na Krakowskie Szkoły Artystyczne, spo-
tkania z młodzieżą uczącą się zawodu projektanta 
mody i z absolwentami, które przyniosły miłe wspo-
mnienia, dodały młodym twórcom skrzydeł. 

Otrzymuje zaproszenie na 23 Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy o tajemniczej nazwie Bella TOFI-
FEST (T do góry nogami) - Tytuł bulwersujący, ale 
przegląd filmów i zaproszonych twórców zrobiony z 
prawdziwym rozmachem! Nasz mały filmik Tomka 
Ossolińskiego i mój, a tak na prawdę modopolski „A 
jak Antkowiak” pokazywany tam, jak mała perełka 
w szkatułce na biżuterię mody. Takie nagromadze-
nie ciekawych wydarzeń świadczy o tym, że mimo 
toczących się wojen, świat chce żyć normalnie, arty-
stycznie i kulturalnie. To pięknie, że normalni ludzie 
mają takie potrzeby, dobrze by było, żeby coś po-
dobnego oświeciło umysły władców tego świata! 

Napawa to wszystko optymizmem, a szczególnie 
cieszy moją ciągle nienasyconą potrzebę dziewięć-
dziesięciolatka, tak na prawdę zdaję się, że sztuki 
piękne mogą być terapią dla osób w każdym wie-
ku. Co się wydarzy w najbliższym czasie, opowiemy 
Państwu w następnych numerach….

P. S. 
Dziękuję wszystkim za ogromną ilość życzeń i mi-

łych prognoz, sztuki piękne i twórcy zawsze żyją w 
dobrej komitywie, życzę tego wszystkim, nieprze-
sadnie rozpieszczanych przez przyjaciół.

Tak właśnie było w naszej szkole – Szkole Arty-
stycznego Projektowania Ubioru w Krakowie – 
podczas wizyty wyjątkowego gościa, ikony polskiej 
mody, Jerzego Antkowiaka. Obchody jego 90. uro-
dzin miały być wydarzeniem wyjątkowym, jednak 
nikt nie przewidział, że główną atrakcją stanie się… 
błąd w komunikacji.

Pani Dyrektor Krakowskich Szkół Artystycznych 
Joanna Gaweł, organizując spotkanie, uprzejmie 
poprosiła pana Jerzego o przywiezienie ośmiu syl-
wetek – tak, ośmiu. Zwięźle, konkretnie, z myślą o 
harmonogramie, logistyce i rozsądnej ekspozycji. 
Pan Antkowiak, z entuzjazmem i serdecznym po-
dejściem, zrozumiał jednak coś zupełnie innego 
– usłyszał „osiemdziesiąt” i… przywiózł właściwie 
wezystko co miał pod ręką.

Z początku wybuchła lekka panika. Jak to wszystko 
zmieścić? Jak to pokazać? Jak to ogarnąć? Jednak 
bardzo szybko emocje ustąpiły miejsca ekscytacji. 
Bo oto, zamiast skromnej prezentacji kilku kulto-
wych projektów, dostaliśmy prawdziwą retrospek-
tywę – przekrojową podróż przez dziesięciolecia 
twórczości.

Studenci, którzy jeszcze dzień wcześniej przy-
gotowywali się na zobaczenie kilku perełek z 
epoki Mody Polskiej, nagle mieli przed sobą 
całe morze inspiracji. Płaszcze, sukienki, gar-
nitury, kapelusze, szkice, materiały – historia 
opowiedziana tkaniną. Spotkanie zamieniło się 
w lekcję mody na żywo, w której nie trzeba było 
przewracać stron podręcznika – wystarczyło 
przejść się między wieszakami i wpatrywać się 
w przeszłość, która ciągle żyje kolorem, faso-
nem, detalem.

Dla wielu z nas była to nie tylko uczta estetycz-
na, ale również przypomnienie, że moda to coś 
więcej niż trendy – to opowieść o człowieku, 
czasie i odwadze wyrażania siebie.

I może właśnie takie nieporozumienia są naj-
cenniejsze – nie te, które trzeba naprawiać, ale 
te, które niespodziewanie otwierają przed nami 
drzwi, o których nie wiedzieliśmy, że istnieją.

Dziękujemy, panie Jerzy. Dziękujemy, pani Dy-
rektor. Dziękujemy, przypadku.

Autorzy: Arkadiusz Róg i Łukasz Barański SAPU 
Kraków
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W dniach 13–15 czerwca Brwinów 
i okoliczne miejscowości zamieniły 
się w prawdziwą scenę artystyczną. 

Tegoroczna edycja Festiwalu Otwarte Ogrody 
przyciągnęła mieszkańców i gości, oferując aż 17 
różnorodnych wydarzeń, łączących muzykę, sztu-
kę, edukację i relaks w zielonej przestrzeni.

W piątek festiwal otworzył klimatyczny koncert 
duetu Blue Ramblers w ogrodzie przy ulicy Polnej 
3. W otoczeniu zieleni wybrzmiały bluegrassowe 
folkowe melodie na gitarę i mandolinę, wzboga-
cone dwugłosowym śpiewem i anegdotami.

Festiwal Otwarte Ogrody – muzyka, 
sztuka i natura w jednym rytmie

Sobota obfitowała w atrakcje. W Dworku Za-
groda odbył się barwny wernisaż wystawy „Sza-
lone Instrumenty”, połączony z artystycznymi 
zabawami. Była to również okazja do świętowa-
nia 14 urodzin Galerii Pomysłów „Pasja” prowa-
dzonej przez Dorotę Płuciennik.

Zwiedzający mogli obejrzeć wystawę fotografii 
podwodnej w Wilsonowskiej, zajrzeć do Galerii 
Rzeźby w Borkach, wziąć udział w spacerze przy-
rodniczym po łąkach kwietnych, odwiedzić ro-
dzinny „Zwierzogród” w Powiatowym Centrum 
Opiekuńczo-Mieszkalnym przy Torfowej 1 czy 
posłuchać sefardyjskich melodii w Koszajcu. 

Wieczór zakończyła nastrojowa Parada Lam-
pionów w Parku Miejskim – widowisko pełne 
ruchu, światła i emocji.

Niedziela przyniosła równie bogaty program. 
W Mozaikowym Ogrodzie w Żółwinie odbyły 
się warsztaty i wystawy, a także loteria na rzecz 
schroniska w Milanówku. Ogród rodziny Wer-
nerów wypełnił się dźwiękami Mozarta, zaś na 
kameralnych koncertach wystąpili m.in. Ania 
Azaryan i Damian Bartosiewicz w Falęcinie 
oraz Marcin Styczeń i Chór Wydartych Domom 
Kur w Żółwinie. Nie zabrakło też sportowych 
emocji – podczas pikniku baseballowego oraz 

działań integracyjnych w DPS przy Wiosennej, 
które dopełnił koncert zespołu Spring Light. Na 
zakończenie weekendu odbył się koncert Mi-
łosza Maślewicza w Domaniewie oraz nastro-
jowy koncert muzyki klasycznej w wykonaniu 
kwartetu Prima Vista String Quartet oraz wy-
bitnego pianisty Pawła Kowalskiego pt. „Cho-
pin w Pałacu”, a festiwal domknęła taneczna 
„Orbita Rytmu” w parku miejskim.

Trzy festiwalowe dni wypełniły Brwinów 
dźwiękami, kolorami i dobrą energią, zostawia-
jąc po sobie piękne wspomnienia. Do zobacze-
nia na Festiwalu Otwarte Ogrody za rok.

Podopieczni i pracownicy zaprzyjaźnionych 
domów pomocy społecznej, warsztatów 
terapii zajęciowej oraz domów samopo-

mocy spotkali się 12 czerwca 2025 r. w Czubinie 
na kolejnej edycji festiwalu artystycznego. 

Dom Pomocy Społecznej w Czubinie zapocząt-
kował kilka lat temu tradycję organizacji spotkań, 
podczas których swój dorobek artystyczny mogą 
zaprezentować mieszkańcy domów pomocy spo-
łecznej i uczestnicy warsztatów terapii zajęciowej. 
Sztuka to nie tylko jedna z wielu metod terapeu-
tycznych, ale jest też bardzo ważną formą wyrażania 
siebie oraz jest okazją do pokonywania wielu barier 
i nauki współpracy podczas opracowania układów 
choreograficznych czy scenek teatralnych.

Program tegorocznej, już szóstej edycji festiwalu 
był bardzo urozmaicony, a każdy występ otrzymał 
gromkie brawa. W tym roku zaprezentowali się ar-
tyści z aż ośmiu domów, którzy wystąpili ze swoimi 
interpretacjami znanych piosenek. Były również po-
pisy taneczne, pantomima, a  nawet odczytywanie 
słynnych wierszy Jana Brzechwy. Owacje na stoją-
co otrzymał Dominik Strzelec, mieszkaniec DPS w 
Brwinowie, który przepięknie zaśpiewał utwór Zbi-
gniewa Wodeckiego pt. „Lubię wracać, tam gdzie 
byłem” . Dominik jest wokalistą zespołu Spring 
Light. Scena jak co roku została zaaranżowana pod 
przestronną wiatą znajdująca się na terenie DPS za 

VI Czubin ART Festiwal starym dworem. Dawała schronienie i  wykonaw-
com i publiczności przed słońcem.. Na kilku pniach 
widać było papierowe wielkie kwiaty poruszające 
się na wietrze.

Wśród gości obecnych na festiwalu był zastępca 
burmistrza gminy Brwinów Jerzy Wysocki. Gości 
oraz przedstawiciele powiatu pruszkowskiego, ar-
tystów oraz publiczność powitał dyrektor DPS w 
Czubinie Roman Wodzyński.

Te kilka godzin wspólnie spędzonego czasu było 
wspaniałą odskocznią od codziennej rutyny pod-
opiecznych i ich opiekunów. Czubin Art Festiwal 
wpisał się już chyba na stałe do kalendarza wyda-
rzeń kulturalnych, a w tym roku odwiedziła go jesz-
cze większa liczba  uczestników – nie tylko z pobli-
skich miejscowości, m.in. z Brwinowa, Milanówka i 
Bramek, ale także z Łubca, Sadowej Warszawy, czy 
Żyrardowa. Do zobaczenia za rok!

Biuletyn Informacyjny Gminy Michałowice   Reguły, ul. Aleja P:owstańców Warszawy 1     www.michalowice.pl

Ogromny sukces gminy Michałowice - 
rekordowe I miejsce w rankingu „Perły 
Samorządu”!

„Sprawny samorząd – silna Polska” to hasło 
przewodnie Kongresu Perły Samorządu zorga-
nizowanego 10–11 czerwca w Toruniu. Podczas 
gali wieńczącej pierwszy dzień wydarzenia zo-
stały wręczone nagrody dla najlepszych gmin 
i włodarzy wyłonionych w 13. edycji rankingu 
Perły Samorządu.

W kategorii „gminy wiejskie” zwyciężyła gmi-
na Michałowice! To rekordowe osiągnięcie. 
Do tej pory, największym sukcesem w tym ran-
kingu było zajęcie II miejsca na podium. 

3 czerwca w Urzędzie Gminy Michałowice 
odbyło się uroczyste podpisanie umowy 
na wykonanie projektu rozbudowy Alei 

Kasztanowej w Komorowie, Komorowie-Wsi 
i Pęcicach wraz z budową ścieżki rowerowej. 
Wykonawcą wyłonionym w postępowaniu 
przetargowym jest MT PROJEKT. 

Wiele się o tym mówiło, długo oczekiwało, i oto 
jest, zrobiliśmy kolejny krok, aby „przełożyć” pas 
jezdni w Alei Kasztanowej poza szpaler drzew.

W obecności radnych, przewodniczącego Za-
rządu Osiedla Komorów podpisałam umowę na 

Gmina Michałowice 
najlepszą gminą
wiejską w Polsce!

Wraz z pierwszym miejscem gminy, wójt Mał-
gorzata Pachecka otrzymała wyróżnienie w 
kategorii „włodarz gminy wiejskiej”. 

Jednak to nie koniec dobrych wiadomości. Dru-
giego dnia kongresu nagrody odebrali laureaci 
rankingu Skarbnik Samorządu. Pierwsze miej-
sce w kategorii „skarbnik gminy wiejskiej” 
zdobyła skarbnik gminy Michałowice, Anna 
Jankowska! 

Ranking organizowany jest od wielu lat przez 
Dziennik Gazeta Prawna. Gmina Michałowice za-
wsze znajduje się w czołówce. W ubiegłym roku 
uplasowała się na 2. miejscu, a w tym - poprawiła 
wynik i awansowała na pierwszą pozycję!

Aleja Kasztanowa 
u progu wielkich 
zmian

zaprojektowanie nowego przebiegu Alei Kaszta-
nowej. 

Ta droga jest znana chyba każdemu mieszkańco-
wi naszych miejscowości. Stanowi wyjazd w kie-
runku Warszawy, Pruszkowa, Reguł. Korzystamy 
z niej często, ruch jest duży. 

Nowa droga pobiegnie po stronie zachodniej 
szpaleru drzew. W śladzie obecnej drogi pozo-
staną zaś, oddzielone od siebie, droga rowero-
wa i ścieżka piesza. 

Rozdzielenie ruchu samochodowego od pieszego i 
rowerowego poprawi bezpieczeństwo, równocze-
śnie stworzy się dobry, czytelny układ komunikacyj-
ny. Ścieżka dla rowerów będzie miała połączenie z 
ciągiem-pieszo rowerowym na działce 555, która 
stała się własnością gminy w poprzedniej kadencji, 
oraz z krótkim odcinkiem drogi rowerowej zaplano-

wanym równolegle do ulicy Mazurskiej od strony 
pól SGGW. Od strony północnej połączymy się z 
ciągiem pieszo- -rowerowym wzdłuż ulicy Pęcickiej. 

Będzie bezpieczniej. 

Wójt Gminy Michałowice, Małgorzata Pachecka



ła do Warszawy. Pewnie któraś z ciotek jej pomogła. 
Przyjechała, poszła do pracy, najpierw jako opiekunka 
małego dziecka do właścicielki apteki na Nowym Świe-
cie przy Smolnej. Teraz już nie ma tej apteki, ale jeszcze 
niedawno była. Właścicielka tej apteki zatrudniła moją 
mamę jako taką dziewczynę do dziecka, oczywiście nie 
do nauki, tylko taką, co weźmie na spacer, przewinie. 
Potem, jak już dziecko było duże, to zatrudniła moją 
mamę jako pomoc aptekarską u siebie w aptece. Mo-
jej mamie tak bardzo się podobała praca w aptece, 
że jak wyszła za mąż, to powiedziała, że jak urodzi jej 
się córka, to musi zostać farmaceutką. Od urodzenia 
wiedziałam, że muszę być farmaceutką. Ojciec tym-
czasem siedział na wsi, pomagał na roli, aż wzięli go do 
wojska. Jak go wzięli do wojska, to po jego odsłużeniu 
już w ogóle nie pojechał na wieś tylko do Warszawy, 
żeby się ożenić z moją mamą. Mama powiedziała, że 
musi mieć jakiś zawód, żeby nie był takim robotnikiem 
sezonowym, bo ona nie będzie na niego pracować. 
Przed wojną było dużo robotników sezonowych – w 
lecie pracowali, bo murowali czy coś innego robili, a 
w zimie siedzieli w domu, bo się nic nie działo. Ojciec 
poszedł do szkoły samochodowej, skończył ją i został 
kierowcą mechanikiem. Poszedł jako kierowca na tak-
sówki, jeździł przed wojną jako taksówkarz. Jak już miał 
zawód, miał świadectwo, że ma zawód, i mógł zarobić 
na chleb, to mama się zgodziła. Pojechali na wieś, bo 
tam chcieli wziąć ślub i wesele zrobić. Rodzina ojca 
była przeciwna, żeby on się żenił z włościanką, że tyle 
dziewczyn po tej stronie jest, takie fajne, bogate, moja 
mama była biedna, w skromnej chałupie mieszkała.

W którym roku się pobrali?
W 1928 roku.

A w 1930 roku przyszła na świat Pani.
Tak. Kiedy jeździłam tam na wakacje, miałam w 

jednej wsi dwie babcie, ale tylko do tej biedniejszej 
jeździłam, do tej chałupy. Nawet siostra na ślub mo-
jego ojca nie przyszła, ale ojciec miał to w nosie, oże-
nił się, wrócili razem do Warszawy, jakiś kąt wynaję-
li, dopóki mama nie zaszła w ciążę. Pani aptekarka 
miała przyjaciela, który był właścicielem kamienicy 
na Żytniej. Powiedziała mu, że musi w tej kamienicy 
znaleźć lokum dla Zosi. Wyrzucił jakiegoś lokatora 
czy się ktoś wyprowadził, nie wiem, jak to było, w 
każdym razie zrobiło się miejsce i moja mama do-
stała mieszkanie, znaczy nie tyle dostała, ile mogła w 
nim mieszkać. Wtedy nie było tylu własnościowych 
lokali co teraz. Przed wojną, żeby wynająć mieszka-
nie, trzeba było tzw. odstępne zapłacić. Nie szło, żeby 
za frajer mieszkanie dostać, ale on był właścicielem, 
to mógł wynająć bez tego. Mama była w ciąży, 
jeszcze pracowała. Ustalili, że jak się urodzi córka, 
to musi zostać farmaceutką, bo w aptece to praca 
taka przyjemna, czyściutka, jest kulturalnie, ludzie 
są dobrzy. Właścicielka apteki powiedziała: „Jak rze-
czywiście będziesz chciała, żeby była farmaceutką, 
to my ją będziemy trzymać do chrztu”. Ta aptekarka 
i ten właściciel kamienicy zostali moimi rodzicami 
chrzestnymi. Widziałam ich prawdopodobnie tylko 
na chrzcie, bo to nie było tak, żeby oni utrzymywali z 
nami jakieś kontakty towarzyskie, ale podali mnie do 
chrztu i w prezencie dostaliśmy mieszkanie. Na pa-
miątkę dostałam też łańcuszek z Matką Boską, ale mi 
go zabrali w Oświęcimiu. Ona miała na imię Gabryela 
i to po niej mam tak na drugie, i to jeszcze przez „y”, 
czemu się wszyscy dziwili. Zapytałam: „Mamo, dla-
czego muszę każdemu mówić, jak ma to zapisać?”. 
Mama mi wyjaśniła: „Bo ona była pochodzenia fran-
cuskiego”. W dowodzie osobistym, we wszystkich le-

Kolejne takie tragiczne doświadczenie, to jak w 
1943 w getcie wybuchło powstanie, to było tuż przed 
Wielkanocą. Wyszliśmy akurat z kościoła, z kaplicy 
Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek Rodziny Marii na 
rogu Żytniej i Żelaznej, a naprzeciwko nas, za murem, 
domy już się od dołu paliły. Na balkonach Żydzi stali i 
krzyczeli: „Ratunku!”. Nikt nie był w stanie im pomóc. 
Albo mogli skakać, co było pewną śmiercią, albo cze-
kać na balkonie, aż się spalą. To w czasie okupacji jedno 
z najgorszych moich przeżyć.

Czy pamięta Pani, jak to getto było tworzone?
Getto powstało i zniknęło na moich oczach. Gdy 

powstawało, od razu nam powiedziano, że szkołę, 
która znalazła się w jego obrębie, przenoszą. Za jakiś 
czas zaczęto budować mur. Na samym rogu Żelaznej 
i Nowolipia, obok szpitala, była brama wjazdowa. 
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Janina Iwańska - „Naprawdę nie myślałam, że mogę przeżyć” c.d.

LIPIEC W MUZEUM DULAG 121

25.07. g. 18.00 (Muzeum Dulag 121)
„Rasa i Las. Nowoczesne techniki w służbie ba-

dania niemieckiego ekobójstwa” - warsztat dla do-
rosłych prowadzony przez Filipa Wesołowskiego. 

Zapisy: www.evenea.pl

Więcej informacji: www.dulag121.pl

Widocznie miała Pani zmysł do handlu.
Tak. W naszym domu był szewc, który miał też go-

łębie. Dużo gołębiarzy mieszkało na Kaczej, czyli na-
stępnej ulicy. Oni wypuszczali te gołębie, gołębie się 
spotykały, razem latały nad domami, a potem bywało 
tak, że gołąb przygruchał sobie gołębicę albo gołębi-
ca przygruchała gołębia i przelatywał ptak do innego 
właściciela. Gołębiarze, którzy się zresztą znali, mieli 
taki regulamin, że po takim zdarzeniu musieli dwie 
doby czekać, potem ten, któremu zginął gołąb, szedł 
i wykupne musiał dać – myślę, że jakąś złotówkę czy 
dwa złote – żeby swojego gołębia zabrać. Jak przez trzy 
dni nie przychodził, to się brało gołębia pod pachę, na 
Kercelak i na Kercelaku się sprzedawało. Była sprzedaż 
gołębi na Kercelaku. 

Na Kercelaku chyba wszystko można było dostać?
W czasie okupacji się mówiło, że na Kercelaku można 

było sprzedać i kupić wszystko – jeden chłop to kupił 
kolumnę Zygmunta, bo nie wiedział, co kupić…. W 
moim domu to różni ludzie mieszkali, m.in. taka rodzi-
na, gdzie on był zawodowym kierowcą i pracował w 
firmie Chowańczak, produkującej futra. Jeździł takim 
mikrobusikiem, którym rozwoził do klientek, do klien-
tów futra. Był wśród nas taką arystokracją, bo miał 
stałą, dobrze płatną pracę, czyściutką, ładnym samo-
chodem jeździł. Przekrój społeczny naszego domu był 
od tego typu „arystokracji” po krawcowe, szewców, 
którzy ciągle, przybijali zelówki czy fleki. Wtedy się nie 
wyrzucało tak jak teraz, tylko naprawiało.

Proszę opowiedzieć coś o swoich rodzicach. Czym 
się zajmowali?

Moja rodzina jest bardzo ciekawa, szczególnie ro-
dzina ojca. Moja babcia, mama mojego ojca, Piotra, 
wyszła za mąż za dziadka, jak miała dwadzieścia dwa, 
dwadzieścia trzy lata. Dziadek był wdowcem z sze-
ściorgiem dzieci. Miał czterech synów i dwie córki. 
Przy szóstym dziecku żona mu zmarła i on się ożenił 
z młodą kobietą, żeby się zaopiekowała tymi dzieć-
mi, zwłaszcza tym najmłodszym, noworodkiem. Ślub 
wzięli w 1894 czy 1895 roku. W 1900 roku urodziła 
się najstarsza siostra mojego ojca, bo z tego drugiego 
małżeństwa przyszła na świat następna szóstka dzieci 
– czterech synów i dwie córki. Dziadek poszedł na I 
wojnę światową i zginął. Babcia została z dwanaścior-
giem dzieci.  Pamiętam, że jak byłam dzieckiem to oni 
wszyscy się spotykali i długo nie wiedziałam, że to nie 
jest rodzone rodzeństwo mojego ojca. To brat, to brat, 
to bratowa. Wszyscy ciągle się spotykali, oni się potem 
z tej wsi poprzenosili do Warszawy, bo na jednym go-
spodarstwie tyle osób by się nie utrzymało.

Gdzie mieszkali?
Na Podlasiu, niedaleko Sokołowa Podlaskiego. Naj-

pierw najstarszy przybył do Warszawy, zawodu się 
wyuczył i się osiedlił, zawołał następnego brata. Jed-
na siostra do zakonu wstąpiła, druga siostra była w 
Warszawie, już pracowała. Jak mój ojciec przyjechał 
do Warszawy, to ona już tu mieszkała i zaczęła ścią-
gać te dzieci z drugiej matki. Mój ojciec był najstarszy, 
jego siostra też przyjechała do Warszawy. Został tylko 
jeden syn na gospodarce razem z babcią. Gospodaro-
wał tam na wsi aż do 1945 roku, reszta przyjechała do 
Warszawy. Wszyscy się razem wspomagali i my, dzieci, 
w ogóle nie wiedziałyśmy, że to nie są wujkowie czy 
ciotki rodzone, tylko przyrodnie. Takie bardzo dobre 
stosunki były między nimi. Moja mama z tej samej wsi 
pochodzi.

Jak mama miała na imię?
Zofia.

A tata?
Tata Piotr. Tam na Podlasiu było tak, że były wsie szla-

checkie i włościańskie, jakby zupełnie z innego świata. 
Ci z tej szlachty to się rzadko z włościanami kolegowali, 
już nie mówiąc o tym, żeby małżeństwa z nimi zawie-
rali. Ta wieś, Nieciecz, z której pochodzili moi rodzice, 
była duża. Przez środek płynęła rzeka. Po jednej stronie 
rzeki była Nieciecz szlachecka, Nieciecz-Dwór – bo tam 
kiedyś był dwór, który został rozparcelowany i ci wszy-
scy ludzie pracujący w tym dworze to rozkupili, zyskali 
swoją ziemię, więc się niewiele różnili, to było dopiero 
pierwsze pokolenie właścicieli ziemskich, a przedtem 
byli fornalami, parobkami – a po drugiej była Nieciecz 
Szlachecka. 

Moja mama była z tej strony włościańskiej, a ojciec 
był ze szlacheckiej. W związku z tym nie miał prawa 
się z moją mamą ożenić. Chodzili do tej samej szkoły, 
a nawet klasy, bo tylko jedna szkoła była na wsi. To było 
jeszcze za cara. Widocznie się zakochali w sobie, on się 
chciał z mamą ożenić, a rodzina na to nie pozwalała. W 
ogóle mu nie pozwalała spotykać się z moją mamą. W 
związku z tym moja mama zabrała manele i przyjecha-

gitymacjach mam „Gabryela”. Tak mieszkaliśmy na 
tej Żytniej do powstania, to moje gniazdo.

Czy miała Pani rodzeństwo?
Tak, miałam, brata Henryka. On był pięć lat ode mnie 

młodszy. W zeszłym roku umarł, umierał ciężko i długo. 
To był mój ulubiony wychowanek. W czasie wojny ojca 
nie było, mama jeździła na wieś po jedzenie, a ja z nim 
zostawałam. Miałam dziewięć lat, a on cztery. Musia-
łam go nakarmić, umyć i wszystko przy nim zrobić.

Czy tata został powołany do wojska w 1939 roku?
Tak, był powołany, poszedł na wojnę. Wzięli go do 

niewoli z jakiejś bitwy, nie wiem dokładnie. Poszedł do 
niewoli, ale potem z tej niewoli uciekł. Wrócił do domu 
i do pracy, był kierowcą.

Czy w czasie okupacji chodziła Pani do szkoły?
Tak, do trzeciej klasy. W 1939 roku , przed wojną by-

łam u komunii, mam tu gdzieś zdjęcia. Jak potem wy-
buchła wojna i weszli Niemcy, to we wrześniu nie było 
lekcji, ale potem się wszystko uspokoiło i normalnie od 
października się szło. Jeszcze w 1939 roku byłam świad-
kiem takiego straszliwego zdarzenia. W mojej szkole 
obecnie mieści się Ratusz Wola. Nowoczesna placów-
ka wybudowana chyba 1936 roku, już z boiskiem (w 
miejscu gdzie teraz jest dobudowany Wydział Obsługi 
Mieszkańców), z salą gimnastyczną, bo dawniej dzieci 
na korytarzach ćwiczyły. W 1937 poszłam do pierwszej 
klasy. Naprawdę fajna była ta moja szkoła. Jak w 1939 
roku Niemcy weszli do Warszawy, nastąpiła pierwsza 
egzekucja. Ktoś zabił jakiegoś Niemca i w odwecie oni 
postanowili nam pokazać, co nas czeka, jak będziemy 
się przeciwstawiać Niemcom. Na Lesznie przy samej 
Żelaznej w sąsiadującym z naszą szkołą budynku do tej 
pory jest tablica upamiętniająca tę tragedię. Przyszli do 
szkoły i kazali nam wyjść z wychowawcą z lekcji, stanąć 
na Lesznie po nieparzystej stronie ulicy, a po parzystej 
w tym budynku obok szkoły powiesili na balkonach 
dziesięciu czy dwunastu mężczyzn. Musieliśmy na to 
patrzeć. Miałam na szczęście takiego dobrego wycho-
wawcę, który przechodził przed nami, zasłaniając nam 
ten straszny widok. Niemcy zapowiedzieli, że spotka to 
każdego, kto będzie przeciwko nim występował.

C.D.N.

Henryk Iwański, młodszy brat Janiny 
Iwańskiej. Ze zbiorów prywatnych

Zofia i Piotr Iwańscy. 1928 r. 
Ze zbiorów prywatnych

Mur przebiegał środkiem Żelaznej i potem skręcał w 
Wolność. Nasi wychowawcy czy kierownik szkoły szu-
kali dla nas miejsca. Pierwsze trzy klasy zrobiłam na 
Żelaznej, a pozostałe cztery to chyba w pięciu innych 
szkołach, bo ciągle nas gdzieś przenosili. Powiedzieli, 
że mamy się przenieść na Karolkową, tam do tej pory 
stoi bursa dla młodzieży. Jak wybudowano mur, jesz-
cze Żydzi wychodzili, zaglądali do nas, coś sprzedawali. 
Niemcy utworzyli wtedy dwa getta – duże i małe, ja 
mieszkałam przy tym  dużym, gdzie mieszkała biedota 
żydowska. Oni wiedzieli, że coś się święci. Już przed 
samą wojną im dokuczano, pluto na nich, robiono 
różne takie afisze, pisano brzydkie rzeczy o Żydach, 
więc oni byli już przestraszeni i chcieli się jakoś zabez-
pieczyć, to się wyprzedawali. Przechodzili na naszą, 
aryjską, stronę z różnymi rzeczami. Moja mama kupiła 
od nich przepiękne firanki, haftowane – przyszła taka 
bogatsza Żydówka i powiedziała, że chce je sprzedać, 
bo musi kupić trochę jedzenia na zapas, bo w domu 
ma dzieci. Mama kupiła od niej te firanki, do powsta-
nia u nas były. Jak się je na święta powiesiło, to nikt w 
całej kamienicy nie miał ładniejszych. Niemcy nakazali 
Żydom nosić gwiazdy. Potem ich zamknęli, już nie wy-
chodzili na aryjską stronę, chyba że uciekli. Chodziłam 
do tej kaplicy na rogu Żelaznej i Żytniej, a tam zaraz 
obok był mur. Te siostry zakonne bardzo dużo dzieci 
żydowskich uratowały. Czasem ktoś je tam przemycił, 
ale bywało tak, że spod tego muru, w miejscu, gdzie był 
rynsztok – bo dawniej ścieki spływały rynsztokiem – i 
takie wycięcie, żeby woda się nie zatrzymywała, tylko 
płynęła, małe dzieciaki, już wychudzone, mieszczące 
się w tym otworze, wypadały tamtędy. Bywało tak, że 
my jesteśmy na przykład na nabożeństwie majowym 
czy na mszy, a nagle wpada dziecko, które przecisnę-
ło się pod tym murem. Od tego muru do wejścia do 
kaplicy było trochę więcej jak do tej ściany, więc taki 
dzieciak, zanim go żołnierz czy policjant stojący przy 
bramie zobaczył, wpadł między nas, kobiety zaraz go 
gdzieś schowały, krzyczały, nie pozwalały policjantom, 
szczególnie żydowskim, wchodzić do polskiego ko-
ścioła. Potem te siostry zakonne chłopców oddawały 
do klasztorów męskich, a dziewczynki umieszczały po 
żeńskich klasztorach. Dużo jest takich dziewczynek 
żydowskich, które przeżyły, nawet się przechrzciły, 
bo te siostry niekiedy chrzciły te dzieci. Wśród tych 
dzieci, które się przechowały w klasztorach, bardzo 
dużo przeszło przez tę kaplicę, do której chodziłam. To 
wszystko widziałam.

Komunia Święta Janiny Iwańskiej, 
Warszawa 1939 r. Ze zbiorów prywatnych

Tradycyjnie akademię prowadzą ucznio-
wie – tutaj dwie eleganckie uczennice 
z pomocą wychowawców klasowych i 

dyrektor – Renaty Jakubiak oraz  z-cy Oliwii 
Płocharskiej. Po krótkich przemówieniach 
dyr. Jakubiak i v-ce Starosty nastąpił długi blok 
wręczania świadectw i nagród najlepszym 
uczniom oraz wyróżnionym za pracę w akcjach 
społecznych – ogółem 63 osoby. Zaczęto od 
klas pierwszych – najlepszym uczniem oka-
zał się Radosław Czernieski ze średnią oceną 
5,5 na – jak wiemy – na 6 możliwych stopni. 
Wyróżnieni odbierali świadectwa i nagrody 
w towarzystwie swoich wychowawców ale 
osobiście gratulowała także dyrektor Renata 
Jakubiak. Znaczna grupa liderów ocen różniła 
się ledwie setnymi, czy dziesiętnymi. Np. wy-
chowawczyni Izabela Szewczyk (klasa I a) wrę-
czyła świadectwo ze średnią 5,46 a Małgorzata 
Górska prowadząca klasę II c miała także lidera 
z oceną 5,46 – tu 7 osób wyróżnionych. Takich 
klas z liderami było wiele – niektóre jak II b i II 
c po 9 uczniów czy III c (wychowawca p. Oliwia 
Płocharska) – „kochane słoneczka” 12 osób. 
Jednak III b – 11 uczniów biła rekord zbiorowy 
ze średnią min. 5!

Potem nastąpił równie długi blok nagród 
(często symbolicznych – dyplom plus słody-
cze) i tutaj nagradzano za akcje społeczne. Ale 
na początku za wysoką 100% frekwencję – 6 
uczniów, za działalność w samorządzie szkol-
nym – 4 osoby. Znaczną grupę – 20 uczniów 
wyróżniono za „Parafiadę”, projekt edukacyj-
ny odnoszący się do tradycji igrzysk olimpij-
skich, często z elementami chrześcijańskimi. 
Nauczycielka Iza Szewczyk prowadziła pro-

Zakończnie roku szkolnego w „ZANIE”

Adam St. Trąbiński, dziennikarz
Fot. - Paweł Łucenko

Zaproszono nas czyli redak-
cję na uroczyste zakończenie 
roku szkolnego w LO im. T. 
Zana. Towarzyszył nam prof. 
Marek Krawczyk – oczywi-
ście też absolwent. Olbrzy-
mia aula, na co dzień sala 
gimnastyczna ledwie mie-
ściła odświętnie ubranych 
uczniów, delegacje Rady 
Rodziców oraz pracowników 
szkoły, nauczycieli ale przede 
wszystkim uczniów, bo to 
oni byli tutaj najważniejsi. 
Starostwo reprezentował 
Leon Zarzycki. Władze Sta-
rostwa muszą się tego dnia 
„uwijać” bowiem tego dnia 
zakończenie roku szkolnego 
w podległych mu szkołach 
średnich odbywa się niemal 
jednocześnie.

gramy „Geoplaneta” i „Warsztaty geograficz-
ne” – razem 4 osoby nagrodzone. Tu uczest-
nicy osiągnęli w ogólnopolskim Konkursie 
zaszczytną II pozycję w kraju!  Ciekawym był 
program poświęcony Amnesty International 
(Oliwia Płocharska i uczniowie Klaudia, Julia, 
Michał) gdzie wyróżniono w sumie 25 osób. 
Brały one udział w festiwalu „Święto prawa”, 
w ramach akcji napisano i wysłano 1600 listów 
interwencyjnych. Uczennica Klaudia Nawroc-
ka, współpracująca m.in. z IV pr. PR uzyskała 
stypendium w USA dla liderów przyszłości. 
Były również nagrody za osiągnięcia w progra-
mach: Zwolnieni z Teorii – W(y)łącz komórki; 
Zwolnieni z Teorii – Byku co na głośniku?; Kon-
kurs jęz. niemieckiego; Konkurs Fox; Konkurs 
Olimpus. Ciekawym był projekt IPN „Babcia 
wie lepiej” – „Łączka +  inne miejsca poszu-
kiwań” oraz program filmowy Slim z niemal 
profesjonalnymi ujęciami – etiuda Adama To-
laka z dobrym dźwiękiem. Listę nagrodzonych 
zamknął przewodniczący Samorządu Szkolne-
go Mateusz Gawroński z podziękowaniami dla 
Rady Rodziców. 

Uroczystość kończył (także nagrodzony) – 
klasa I c zespół muzyczny Miraż krótkim wy-
stępem – jeden utwór bodaj Czerwonych Gitar 
(niewyraźny tekst w interpretacji wokalisty) i 
drugi Maanamu „Cyklady” z wokalistką. 

Niestety nie odbyło się zaplanowane na godz. 
9.00 uroczyste odsłonięcie tablicy (wmurowa-
nej) poświęconej działalności organizacji któ-
ra broniła lokalizacji „Zana” i doprowadziła do 
budowy nowej siedziby – mam na myśli SOLiT 
(Stowarzyszenie Obrońców Lokalizacji i Tra-
dycji) działającego energicznie w l. 2009-2016 
oraz jego następcy (z innymi zadaniami) Sto-
warzyszenie Krzewienia Tradycji (2019-2024). 
Wiosną br. byli członkowie tego ostatniego 
zamówili stosowną tablicę i doprowadzili do 
jej wmurowania w holu szkoły. Uroczystość 
odsłonięcia i poświęcenia (mimo wydruko-
wanych i rozesłanych zaproszeń) odwołano w 
ostatniej chwili na skutek niestety zastrzeżeń 
części Rady Pedagogicznej szkoły!  Przecież 
członkowie tej Rady Pedagogicznej pracują, a  
młodzież szkolna uczy się  w budynku o loka-
lizacji, o którą skutecznie zabiegali inicjatorzy 
tablicy.     

Od lewej Adam St. Trąbiński dziennikarz Głosu Pruszkowa obok prof. Marek Krawczyk

Dyrektor Renata 
Jakubiak gratuluje 
ukończenia roku 
szkolnego

Od lewej dyrektor Renata Jakubiak 
i wicedyrektor Oliwia Płocharska
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Globalne ocieplenie

W NIEOKREŚLONEJ PRZYSZŁOŚCI

Toczy się akcja futurystycznego thrillera 
Raya Naylera, nagrodzonego za swój 
debiut nagrodą Locusa w 2023 roku. 

Powieść „Góra pod morzem” była nomino-
wana również do kilku innych nagród, co 
świadczy o wysokiej ocenie niezależnych od 
siebie krytyków literackich.

Rzecz się dzieje na jednej z szesnastu wysp 
należących do archipelagu Con Dao, zarządza-
nej przez międzynarodową technokorporację 
DIANIMA. Wokół Con Dao został wykryty gatu-
nek ośmiornic mogący posiadać własny język i 
kulturę i do zbadania tych przypuszczeń na wy-
spę przybywa doktor Ha Nguyen, wieloletnia 
badaczka inteligencji głowonogów. Na wyspie 
przebywa, a właściwie ukryty jest android Evrim, 
superkomputer, który nie tylko posiada ludzki 
wygląd, ale zdolności przypominające ludzką 
świadomość.

Evrim posiada mimikę twarzy, nawet jest w 
stanie reagować płaczem. Jest jednak dosko-
nalszy od człowieka, bo nie potrzebuje snu, nie 
wymaga jedzenia, raz usłyszaną lub zobaczoną 
rzecz lub zjawisko zapamiętuje na zawsze, nigdy 
nie jest zmęczone. Do wyrażania siebie używa 

formy gramatycznej: „przyszłom”, „zrobiłom”, 
„myślałom”.

W tej nieokreślonej przyszłości nie istnieją Sta-
ny Amerykańskie, za to są: Republika Astrachań-
ska, Republika Stambulska, Tybetańska Republi-
ka Buddyjska i Autonomiczna Strefa Handlowa 
Ho Chi Minh, u wybrzeży której położona jest 
wyspa Con Dao.

Drugim wątkiem książki jest wysłanie przez siły 
potężniejsze od DIANIMY informatyka Rustena, 
Tatara mieszkającego w Republice Astrachań-
skiej do odnalezienia jakiegoś ukrytego gdzieś 
androida, o którym zrobiło się głośno, dostania 
się do jego mózgu i rozpracowanie go.

Akcja trzeciego wątku rozgrywa się na stat-
ku rybackim, zaprogramowanym tak, żeby jak 
najwięcej „białka” wyrwać morzu nie bacząc 
na konsekwencje. Statek jest sterowany przez 
umysł zamknięty w pomieszczeniu otoczonym 
niedostępnymi stalowymi płytami, umysł który 
sam wybiera łowiska, sam wydziela łowiącym 
racje żywnościowe w zależności od obfitości po-
łowów. Doświadczalnie stwierdzono, że roboty 
na statku rybackim nie sprawdziły się, elektrycz-
ność i słona woda nie są dobrym połączeniem. 
Roboty się psuły, korporacja ponosiła zbyt duże 
koszty. Zastąpiono je porwanymi w różnych oko-
licznościach ludźmi, ponieważ byli tańsi w obsłu-
dze i łatwiej ich było spisać na straty. Porwanych 
niewolników pilnowali agresywni, nafaszerowa-
ni sterydami, uzbrojeni po zęby ochroniarze.

Wszystkie trzy niezależne od siebie wątki final-
nie się splatają.

Powieść jest napisana w formie fascynującego 
thrillera, autor przemyca czasem jednak swoje 
przemyślenia. Jest zdania, że ludzkość powinna 
przekroczyć ograniczenia wywołane swoją for-
mą, sztywnością własnej struktury, że jesteśmy 
więźniami nawyków. Nie obawiamy się końca 
świata, lecz końca świata, który znamy. Na tym 
polegają rozważania nad naturą świadomości – 
naszej, ludzkiej i tej przez człowieka stworzonej. 
Jest w tej książce ostrzeżenie przed katastrofą 
ekologiczną podane z optymizmem: „Pomimo 
wszystkiego, co uczyniliśmy oceanowi i całemu 
światu, życie nadal znajduje drogę.”

Czyta się tę powieść świetnie, bo jej akcja 
jest fascynująca i wciągająca do tego stopnia, 
że czytelnik zastanawia się, czy rzeczywiście 
porozumiewanie się z ośmiornicami wspólnym 
językiem jest możliwe i czy tworzą one własną 
kulturę, jak my wiele tysięcy lat temu. A doj-
ście do tego, co my osiągnęliśmy jest dla nich 
tylko kwestią czasu i ewolucji. Krótkie rozdzia-
ły umożliwiły autorowi zachowanie wartkości 
akcji i utrzymywanie czytelnika w nieustannym 
napięciu i oczekiwaniu. Nic dziwnego, że książ-
ka została okrzyknięta olśniewającym debiutem 
Raya Naylera. Świetny odpoczynek i ucieczka od 
codzienności i jak wyszczególniono na okładce: 
„uczta wyobraźni”. Idealna lektura na lato.

Ray Nayler – Góra pod morzem, przekład Michał 
Jakuszewski, wydawnictwo MAG, rok wydania 
2024, sztywna okładka, stron 351, cena 49,00 zł.

POD ZNAKIEM JAZZU

Śmiało można powiedzieć, Polska – 
szczególnie latem – festiwalami i roz-
maitymi przeglądami jazzowymi stoi. 

Niektóre są wprost gigantyczne, jak całoletni 
krakowski festiwal jazzowy odbywający się 
w kilku lokalizacjach. Nam bliższe są: Jazz na 
Starówce – co sobotnie koncerty w lipcu i w 
sierpniu oraz Warsaw Jazz Summer od kilku 
lat w Stodole (dawniej w fabrycznych obiek-
tach przy ul. Mińskiej w Warszawie, a jeszcze 
wcześniej – w Sali Kongresowej). Tym naszym 
Czytelnikom, którzy z różnych względów nie 
mogą brać udziału w powyższych polecamy 
nagrania z „puszki” czyli z płyt. 

           
Nakładem ECM/Universal ukazały się nagra-

nia z koncertu z 9 lipca 2016 jaki legendarny już 
Keith Jarrett dał w Wiedniu. Tytuł: NEW VIEN-
NE AT THE MUSIKVEREIN 2016. To w zasadzie 
jedna własna kompozycja – wieloczęściowa 
„New Vienna” oraz transkrypcja utworu Ha-
rolda Arlena i E.Y. Harburga – znany wszystkim 
standard „Somewhere Over the Rainbow”.  Ta 
„New Vienna” to 9 odrębnych części stanowią-
cych w zasadzie rodzaj suity – każda z nich jest 
inna. Np. pierwsza ma fakturę atonalną ale z 
wykorzystaniem technik polifonicznych (wyko-
rzystuje wszystkie rejestry fortepianu) – te 10 
min. brzmi na fortepianie jak zestaw perkusyjny; 
część druga jest bardzo wolna i liryczna z wyraź-
ną melodyką; potem część trzecia quazi rhythm 
and bluesowa, czwarta niemal gospelsowa – ale 
dość ekspresyjna; piąta brzmi jak piosenka bez 
słów zaś w szóstej części – polifonicznej i można 
kojarzyć ją z barokiem; w siódmej słyszymy nie-
mal piosenkę z typową harmonią zaś ostatnia 
zawiera liczne bluesowe frazy. Standard Arlena 
zawiera natomiast liczne wtręty i „muzyczne 
komentarze” Jarretta. Całość płyty – stanowi 
rodzaj dokumentu możliwości twórczych, wy-
obraźni muzycznej i techniki wykonawczej tego 
wielkiego pianisty. 

Rodzime podwórko reprezentuje gitarzysta 
Krzysztof „Puma” Piasecki znany z wielu skła-
dów – zespołów rockowych i jazzowych, a także 
z akompaniowania światowym gwiazdom popu 
i rocka od ponad 30 lat. Piasecki jest absolwen-
tem Katowickiej Akademii Muzycznej, laure-
atem wielu nagród, m.in. magazynu „Gitara i 
Bas”. Granie standardów jazzu i rocka zawsze 
było świetną szkołą dla muzyków, nic więc dziw-
nego, że to co „kręciło” Piaseckiego całe życie 
stało się w końcu punktem wyjścia do nagrania 
takiego zestawu. Dwanaście utworów, od „Ho-
use of the Rising Sun”, „Whole Lotta Love”, „Sym-
pathy for the Devil”, nawet „Albatros”, kompozy-
cji Coltrane’a – „Giant Steps” i „Love Supreme” 
czy „Smoke on the Water” lub „Come Together” 
po „Jean Pierre” Milesa to set jaki może powa-
lić. Wybór kompozycji to jedna strona medalu, 
drugą jest wykonanie przez muzyków a trzecią 
– jeśli można tak powiedzieć - sama rejestracja. 
I ta jest znakomita, niemal perfekcyjna. Za wy-
konanie odpowiada grono muzyków: Zdzisław 
Kalinowski – fortepian i instr. klawiszowe; Stan 
Michalak – kontrabas elektryczny; Jacek Pelc – 
perkusja i instr. perkusyjne; Steve Carrington – 
EWI; Marek Raduli – gitara; Wojtek Pilichowski 
– git. basowa; Grzegorz Skawiński – gitara; Adam 
Wendt i Ignacy Wendt – saksofony i trąbka oraz 
Paweł Ambroziak – slide guitar. Oczywiście, nie 
wszyscy wymienieni grali jedocześnie, niemniej 
poziom wykonawczy jest naprawdę wysoki i 
tam, gdzie jest potrzeba oddania groovu (utwór 
Milesa) brzmi to doskonale. Świetna szkoła dla 
młodzieży, wszak nagrany repertuar liczy sobie 
pół wieku. Jeśli nie więcej. 

NOWY-STARY HŁASKO

Chyba nie może być lepszej lektury „pod 
gruszę” na upalne dni… Wydawnictwo 
Iskry przygotowało tom (w małym 

formacie 13x20 cm) z trzema opowiadania-
mi, sympatykom twórczości Hłaski zapewne 
znanymi. Są to: „Cmentarze” (kiedyś nie 
dopuszczonymi do druku w PRL-u) o objętości 
170 str. tego formatu oraz dwa „izraelskie” 
opowiadaniami, też nie mniejszej objętości: 
„Drugie zabicie psa” i „Nawrócony w Jaffie”. 

Akcja „Cmentarzy” – nieco rozwleczona i prze-
gadana, ale to chyba pozór? toczy się w Ludowej 

Polsce – dosłownie, bo w okresie twardego sta-
linizmu (początek l.50 ub. wieku). Franciszek Ko-
walski, czerstwy i szczupły 48 latek, który wódkę 
pił rzadko, po pracy spotkał kolegę. To była zna-
jomość jeszcze z lasu, tj. partyzantki tej słusznej, 
bo także ludowej. A że minęło 10 l. z okładem to 
„panowie dali sobie po kielichu”. Na ulicy jakaś 
sprzeczka (wokół przy silnych lampach murarze 
na 3 zmianie budują nową Polskę). W efekcie 
spotkania i sprzeczki na ulicy Franciszek ląduje na 
komisariacie milicji obywatelskiej, gdzie zostaje 
przesłuchany i spisany (z trudem, bo ludowi nie 
bardzo władają ołówkiem/piórem); na zebraniu 
egzekutywy partyjnej (młodzi – tu trzeba zajrzeć 
do słownika, co to było?) usiłuje złożyć samokry-
tykę, towarzysze odeń się odwracają, także będą-
ca w ciąży córka… Franciszkowi grunt, praca, dom, 
rodzina – wali się w gruzy…Nie pomaga spowiedź 
u innego towarzysza z lasu, wysoko partyjnego…

W innym klimacie – nieustannego piekła upału, 
jaki koi widok Morza Śródziemnego dzieją się dwa 
pozostałe opowiadania Marka. Osadzone mocno 
w realiach nowego państwa Izrael (wtedy mło-
da żydowska republika liczyła sobie niespełna 10 
lat) charakteryzowała się obywatelami i turystami 
ze świata. Często były to damy po „przejściach” 
zza Oceanu szukające nowego życia lub nawet 
małżeństwa. Po zapoznaniu się z nieciekawymi 
realiami życia na miejscu czekające tygodniami 
na dogodne połącznie (samolot – statek?) po-
wrotne. Tu zaś operują różni cwaniacy – wśród 
nich autor jako bohater Robert/Jakub i jego kole-
ga by wyłudzić pod jakimkolwiek pozorem jakąś 
kasę. Aby starczyło na życie i ewentualna opłatę 
hotelową. Oczywiście jest też bohater – pies o 
nie „uregulowanej” roli do odegrania, obiecanka 
małżeństwa lub romans z dolarami w perspekty-
wie. Nieco, ale tylko nieco przegadane opowiada-
nia ze sztucznymi dialogami, pisane poprawnym 
językiem polskim (korekta stylistyczna?) – taki styl 
pana Marka. I ciągła ucieczka z hotelu do hotelu, 
kiedy za poprzedni się nie płaci.

Wtedy emigracyjna krytyka piała z zachwytu, 
ale był on zadziwiający krótki. Wydawca poleca 
je głównie młodzieży, wychodząc i słusznie z za-
łożenia, że nie zna ona tego literackiego dorobku 
Hłaski. Poniekąd i słusznie – jak się żyje z komórką 
i dyrdymałami na ekranie, to wiedza o Hłasce i 
jego twórczości jest znikoma.  

Marek Hłasko CMENTARZE. DRUGIE ZABICIE 
PSA. NAWRÓCONY W JAFFIE Wyd. Iskry 2025. 
Str. 460; bez ilustracji; wstęp Radosława Mły-
narczyka – znawcy Hłaski; cena 59,90-zł. 

Średnia odległość Ziemi od Słońca 
wynosi około 150 milionów kilome-
trów a jej peryhelium wynosi ponad 

147 milionów kilometrów. Ale tak do 
końca  nie jest. Nie jest również tak, że to 
dwutlenek węgla jest przyczyną globalnego 
ocieplenia. Nic podobnego. Dwutlenku 
węgla jest w ziemskiej atmosferze zaled-
wie 0.03 do 0.04%, i stale się zmienia. Raz 
jest go więcej a raz mniej. Zatem przyczyn 
ocieplenia planety będziemy szukać gdzie 
indziej. Dla przypomnienia podaję skład 
gazowy ziemskiej atmosfery: azot – około 
78%, tlen - około 21%, argon- około 1%, 
Pozostałe gazy takie jak: dwutlenek węgla, 
hel, neon, krypton, ksenon, wodór, metan, 
ozon, i para wodna stanowią ułamki 1 pro-
centa. Nie mam zamiaru nikogo straszyć. 
Nie mniej, przyszłość Ziemi zapowiada się 
bardzo źle! 

Stopniowe ocieplanie atmosfery na Ziemi 
zaczęło się bodaj kilkadziesiąt tysięcy lat temu 
i trwa do dziś, i wcale nie przyczynił się do 
tego człowiek jak twierdzi większość eksper-
tów. Ta geoastrofizyczna anomalia jest stała, 
cykliczna i ma związek z rozszerzaniem się lub 
kurczeniem układu słonecznego, o czym wiel-
ce głęboko uczeni astronomowie wiedzą, i o 
dziwo milczą. A przyczyny są dość znane, o 
czym sam uczony Mikołaj Kopernik wiedział, 
i był łaskaw opisać to w swych dziełach na-
ukowych.  

Układ słoneczny to taki gigantyczny balon, 
który z chwilą rozszerzania się i oddalania 
od Słońca, powoduje  co kilkaset tysięcy lat, 
zlodowacenie. W historii Ziemi to zjawisko 
powtarza się stale i cyklicznie, a na podsta-
wie głębokich odwiertów w USA i Kanadzie, 
wiemy że było wielokrotne. Ale dlaczego tak 
się dzieje? Otóż orbita Ziemi jest wówczas 
znaczenie oddalona od słońca, to znaczy ma 
nieco większą odległość niż obecne 150 milio-
nów kilometrów. Ale to wystarczy by cały glob 
ziemski tracił powoli ciepło atmosferyczne, i 
wychłodził się na tyle, by stopniowo, w ciągu 
kilku tysięcy lat zamienić się w białą, zlodo-
waciałą kulę – tzw. białą śnieżkę. Ziemia skuta 
jest wówczas lodem, warstwą grubości nawet 
trzech i sześciu kilometrów. Tak było podczas 
ostatniego zlodowacenia półkuli północnej. 
Warstwa lodu w Polsce wynosiła  wtedy oko-
ło jednego kilometra. Aliści, ostatnie zlodo-
wacenie nie było wielkie, tak jak poprzednie 
sprzed kilkuset tysięcy lat. Dowodem tego 
był (jest) gigantyczny pas globu ziemskiego, 
znajdujący się pomiędzy zwrotnikami Raka i 
Koziorożca. Ten pas mórz i oceanów, a przede 
wszystkim ziemi, był wówczas wolny od lodu i 
stał się kolebką  życia wielu istot, w tym także 
homo sapiens. 

Odwrotnością zjawiska zlodowacenia jest 
globalne ocieplenie powodowane  nie nad-
miarem dwutlenku węgla w atmosferze, lecz 

Nadesłał Grzegorz Przybysz - dziennikarz, 
publicysta, regionalista 
Fot. - Wikipedia

cyklicznym zbliżeniem się całego układu pla-
netarnego do Słońca. Obecnie odległość Zie-
mi do naszej gwiazdy jest poniżej peryhelium, 
czyli poniżej 147 106 milionów kilometrów. 
Ale wystarczy dziesięć milionów kilometrów 
zbliżenia do Słońca, by skutki odczuwalne były  
na całej Ziemi. Ziemia nagrzewa się wówczas, 
powodując intensywne parowanie mórz i 
oceanów, globalne zachmurzenie, oraz inten-
sywne opady, huragany, gigantyczne tajfuny, 
a także stopniowe  roztapianie się wszystkich 
lodowców na obu biegunach. Te atmosfe-
ryczne, katastrofalne zjawiska obserwujemy 
obecnie.  

Ostatnie zlodowacenie zakończyło się we-
dług naukowców  ponad  14 - 12 tysięcy lat 
temu. Przypieczętowane było globalną kata-
strofą i gigantycznym potopem. Poziom mórz 
i oceanów podniósł się wówczas na Ziemi o 
ponad 50 - 60 metrów. Tak stało się z Morzem 
Angielskim, nazwanym obecnie Kanałem La 
Manche, gdzie Wyspy Brytyjskie zostały całko-
wicie odcięte od kontynentu  europejskiego. 
Także na Morzu Śródziemnym i Morzu Czar-
nym miał miejsce potężny argamedon. Morza 
te przed potopem były wielkimi zbiornikami 
wody słodkiej, a dziś składają się o dziwo z 
dwóch warstw wody. Na dnie każdego z nich 
zalega po części woda słodka, a w części gór-
nej - słona, oceaniczna, szczególnie w Morzu 
Czarnym. Do dziś nie wiadomo dlaczego wody 
tych akwenów całkowicie się nie wymieszały? 
Może po prostu potrzeba więcej czasu, albo 
nie zadziałała chemia? 

Proces ocieplania Ziemi trwa nadal i trwać 
będzie jeszcze co najmniej 100 tysięcy lat, aż 
do następnego początku cyklu, czyli do po-
nownego rozszerzenia się układu  planetarne-
go i kolejnego zlodowacenia. Zapewne ktoś 
zapyta – dlaczego tak się dzieje? Otóż moim 
zdaniem winowajca znajduje się w pobliżu! To 
olbrzymia Galaktyka Andromedy, wcześniej 
nazywana Wielką Mgławicą Andromedy. To 
najbliższa Ziemi galaktyka oddalona od Słoń-
ca „zaledwie” o 2.52 miliona lat świetlnych. 
Ostatnie badania amerykańskich i kanadyj-
skich  astrofizyków wykazały (teleskop Web-
ba), że Andromeda  jest bardzo zachłanna, 
wręcz kanibalistyczna, bowiem pochłania z 
apetytem sąsiadujące z nią mniejsze galakty-
ki, takie jak nasza. Czy skonsumuje także Dro-
gę Mleczną? Prawdopodobnie, tak! Na razie 
jej gigantyczne siły grawitacyjne są tak duże, 

że potrafią oddziaływać na sąsiednie galakty-
ki i ich układy planetarne, między innymi na 
naszą Mleczną Drogę. 

Tymczasem na Ziemi jest coraz cieplej. Lo-
dowce Arktyki, Antarktyki, Alp, Himalajów, a 
także Grenlandii, topnieją w oczach. Średnia 
temperatura Sahary wzrasta rocznie o 1 sto-
pień Celsjusza. Natomiast jej powierzchnia 
zwiększyła się aż o 10%. Zatem nadal trwa 
tam intensywne parowanie wód, wysuszanie 
ziemi i pustynnienie gruntu. To zjawisko doty-
czy także pozostałych wielkich pustyń takich 
jak Nefud na Półwyspie Arabskim, Karakorum, 
Kazyłkum, Gobi, Takla Man, Słonej, Mohawe 

i Atakama a także Pustyni Wiktorii i Wielkiej 
Pustyni Piaszczystej - obie w Australii. Nie-
które z nich powstały w ciągu ostatnich kilku 
milionów lat, tak jak pustynia Gobi, a pozo-
stałe, takie jak Sahara, w ciągu ostatnich 15 
tysięcy lat. 

I na koniec krótka lekcja chemii. Otóż inten-
sywnie wydalany czad, czyli tlenek węgla, z 
milionów rur samochodowych i milionów 
kominów, faktycznie jest gazem bardzo trują-
cym, szczególnie gdy wydostaje się i ulatnia w 
pomieszczeniu zamkniętym, bez dobrej wen-
tylacji. Ale ten gaz ma specyficzną, osobliwą, 
chemiczną właściwość. Otóż po wydostaniu 
się do atmosfery, czad wiąże się natychmiast, 
w sekundę, z czystym tlenem! Wygląda to tak, 
że jedna cząsteczka toksycznego tlenku wę-
gla CO, łączy się z jednym  atomem cząsteczki 
tlenu O2, i powstaje natychmiast CO2, czyli 
dwutlenek węgla, gaz na szczęście nietrujący 
i bardzo pożyteczny. Pozostały wolny atom 
tlenu łączy się błyskawicznie z innym wolnym 
atomem tlenu, tworząc ponownie cząsteczkę 
tlenu O2. Niekiedy tworzy O3, czyli ozon, ale 
ten nie jest gazem zbyt trwałym - szybko roz-
pada się w atmosferze tworząc wolny tlen 02. 
Natomiast powstały dwutlenek węgla CO2 
nie pozostaje wolny, wchłaniany jest natych-
miast przez wszystkie rośliny, w tym drzewa 
a także przez wodę, czyli przez deszcz i śnieg, 
oraz przez wszystkie rzeki, morza i oceany. 
Dlatego dwutlenku węgla jest w atmosferze 
bardzo mało, przypomnę, że zaledwie 0.04% 
, a tlenku węgla w ogóle nie ma. Gdyby było 
inaczej, pewnie dawno byśmy się podusili !

Konkluzja: to nie czad, ani dwutlenek węgla 
odpowiedzialne są za globalne ocieplenie. 
Sprawca jest już znany, ale My ludzie, jeste-
śmy na razie całkowicie bezradni.  

GOTUJ 
Z GRZEŚKIEM
Ryby cz. 2
Szczupak marynowany!

Tym razem podaję Wam unikalny 
przepis na fantastyczną przeką-
skę, a właściwie zakąskę, bowiem 

ryba ta najlepiej smakuje pod czystą i 
schłodzoną wódkę. Ten specjał przyrzą-
dzam od wielu, wielu lat, głównie gdy 
jestem na Mazurach, na rybach.

Otóż, gdy uda mi się złowić sporego 
szczupaka, takiego ok. 2 - 3 kilo, opra-
wiam go skrobiąc łuskę specjalną tar-
ką, taką do ryb i usuwam jelita. Potem 
starannie usuwam rybi kręgosłup, łeb i 
szkielet. Tak oprawiony korpus kroję na 
tzw. dzwonka, mniej więcej ok. 4, 5 cm 
grubości, po czym solę ostrożnie każde 
dzwonko z osobna (używam tylko czer-
woną sól himalajską) i posypuje je świeżo 
zmielonym pieprzem.

Tak przygotowane dzwonka odstawiam 
na noc do lodówki, żeby się ryba przez 
noc zmaserowała.

Nazajutrz przygotowuje miksturę, czy-
li zalew. Sporządzam ją z octu i wody, z 
dodatkiem liści laurowych, pieprzu ca-
łego, gorczycy, ziela angielskiego,soli i 
dużo cukru. Zachowujemy stosunek 3:1, 
to znaczy wlewamy do dużego garnka 3 
butelki wody + jedna butelkę octu 10% 
i  nieco jeszcze trochę wody. Ma wyjść 
zalew taki, jaki robimy np. do grzybków 
marynowanych, słodkokwaśny, tzn. ok. 
2.5 %.

Rybę smażymy krótko, wcześniej osu-
szoną z wody, bez panierki, na wolnym 
ogniu, na dużej patelni, z głębokim ole-
jem np. kujawskim. Usmażone dzwonka 
odkładamy do dużej miski, a po ostu-
dzeniu wkładamy je do dużych słoików 
(poj.0.9 l.) i zalewamy gorącą zalewą 
wraz z przyprawami i mocno zakręca-
my. Tak przygotowaną konserwę od-
stawiamy w chłodne miejsce - najlepiej 
piwnica, w ostateczności - balkon. Po 3, 
4 dniach marynowany szczupak jest już 
gotowy i nadaje się do wypicia.

I jeszcze jedno - to nie musi być szczu-
pak, nadaje się do tego każda ryba słod-
kowodna.

    
POzdro!
Wasz Kuchcik
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Praktycznie prawie każda 
sfera społecznej aktywności 
znalazła odzwierciedlenie 
w publikacjach Książnicy 
z udziałem Rachockiego. 
Bogate tradycje sportu udo-
kumentowali Jerzy Kwasibor-
ski, autor monografii 80 lat 
pruszkowskiej koszykówki. 60 
lat Międzyszkolnego Klubu 
Sportowego w Pruszkowie, 
Marian Romanowski, autor 
okolicznościowej publikacji 
Otwieramy nowy rozdział 
historii. 100 lat Miejskiego 
Klubu Sportowego „Znicz” w 
Pruszkowie i Jan Eljaszewicz, 
autor opracowania Z dziejów 
ruchu sportowego w Pruszko-
wie w latach 1916-1974. 

Adam Rachocki - wydawca znany i nieznany                          cz. 4.  Pruskoviana c.d.

Marian Skwara - pisarz, historyk, publicysta 
Fot. - Adam Rachocki
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Inna tematyka, Krzysztof Kamieński 
jest autorem biografii pruszkowskiego 
drukarza Stefan Szeppe – życie i dzia-

łalność.  Do najciekawszych i najlepszych 
literacko pruskovianów Rachocki zalicza 
opracowanie Marii J. Turos Pochyleni nad 
człowiekiem. Szpital Kolejowy w Pruszkowie 
w latach 1959-1999.

Zapytany o autorów, z którymi najlepiej 
się współpracowało, Adam Rachocki odpo-
wiada, że właściwie ze wszystkimi, ale obok 
dr Marii J. Turos przede wszystkim docenia 
profesjonalizm Henryka Krzyczkowskiego, 
Zdzisława Zaborskiego, Bożeny Kępkowskiej, 
Mariana Skwary, Agaty Gołąb i Szymona 
Kucharskiego. Praca nad ich książkami była 
wielką przyjemnością, a spotkania i dyskusje 
z autorami cennym doświadczeniem. War-
to wspomnieć, że jeszcze przez kilka lat po 
śmierci pana Henryka Krzyczkowskiego Ra-
chocki wraz z Zegadłą byli zapraszani przez 
panią Eufrozynę, żonę pana Henryka, na 
wspomnieniowe spotkania do jej warszaw-
skiego mieszkania, zawsze goszczeni wspa-
niałym poczęstunkiem. Bardzo satysfakcjo-
nująca i prowadzona na koleżeńskiej stopie 
była też współpraca z Tadeuszem Hubertem 
Jakubowskim, który dostarczał swoje ręko-
pisy w formie zapisanych ołówkiem kart for-
matu A4; co ważne, całość była pisana wer-
salikami, czyli wielkimi literami, stąd każdy 
tytuł liczył kilkaset stron, ale przepisywanie 
szło szybko.

Co do pozostałych publikacji, to w kilku z 
nich nieocenioną okazała się pomoc Kata-

rzyny Zegadło, której redaktorska maestria 
i profesjonalizm przyniosły wymierne efek-
ty. Przykładem może być choćby rozprawa 
poświęcona „dźwiganiu się Pruszkowa ze 
zwalisk” Odbudowane miasto Jana Lemań-
skiego, znanego twórcy okresu Młodej 
Polski. Maszynopis tej pracy, z odręcznymi 
poprawkami autora, napisanej w 1915 roku, 
odkrył w roku 1987 w zbiorach Biblioteki 
Zakładu im. Ossolińskich we Wrocławiu Mi-
chał Górczyński, ówczesny współpracownik 
„Głosu Pruszkowa”. Po prawie ćwierć wieku 
nakładem Książnicy ukazała się efektowna 
publikacja w  opracowaniu pani Katarzyny. 
To prawdziwa perełka edytorska.

W kolekcji Książnicy nie brakuje także al-
bumów, które wymagają szczególnej edy-
torskiej staranności i wysokiej poligraficz-
nej jakości. Najważniejsze z nich to Stary 
Pruszków Szymona Kucharskiego, Miejsca 
pamięci w Pruszkowie Ireny Horban, Prusz-
ków piórkiem i piórem Jerzego Blancarda i 
Tadeusza Jakubowskiego. Niezwykle kunsz-
townie został wydany, na zasadzie reprintu 
z przedwojennego oryginału, Album burmi-
strza Józefa Cicheckiego, w oprawie zastoso-
wano, podobnie jak w oryginalnym albumie, 
śruby, co jest chyba ewenementem na skalę 
ogólnopolską. Inne reprinty z przedwojen-
nych oryginałów to: książeczka Stanisławy 
Ostrowskiej Tomasz Zan; dwie książki Marii 
Falskiej o prowadzonym przez nią zakładzie 
dla sierot „Nasz Dom”: Zakład wychowaw-
czy „Nasz Dom” i Wspomnienia z maleńko-
ści. Dzieci „Naszego Domu” w Pruszkowie; 
wreszcie rzecz z 1885 roku: Ludwik Żychliń-
ski Pamiętniki byłego dowódcy Dzieci War-
szawskich i byłego naczelnika sił zbrojnych 
powiatów warszawskiego i rawskiego. 
Szczególnym przypadkiem jest reprint oku-
pacyjnego tomiku poezji Osty kwitnące Sta-
nisława Kowalczyka, zamordowanego przez 
Niemców w 1944 r.

Poza norwidowskimi tomikami Książnica 
wydała sporo innych utworów nie tylko miej-
scowych autorów umożliwiając im debiut lub 
uwiecznienie podsumowujących życie du-
chowych uniesień. Oto kilka nazwisk: Bolek 
Majerik, Andrzej Kurc, ks. Roman Indrzejczyk, 

Halina Dobrowolska, Antoni Muracki, wresz-
cie antologia Zaniacy z poezją pod rękę oraz 
druga Poeci dla Pruszkowa. Książnica wydała 
też pierwszy tom Pruszkowskiego almanachu 
młodych prezentującego literackie umiejęt-
ności młodych mieszkańców naszego miasta. 
Warto wspomnieć, że zbiór wierszy Kim ja 
jestem Bolka Majerika, poety pochodzącego 
z Bukowiny, wydany w kooperacji Biblioteki z 
firmą Rachockiego, miał uroczystą promocję 
w Muzeum Starożytnego Hutnictwa, którą 
zaszczyciła swoją obecnością przedstawiciel-
ka ambasady Rumunii w Polsce.

Można przy okazji wspomnieć, że na zle-
cenie Muzeum Starożytnego Hutnictwa 
Mazowieckiego dla Biblioteki Rachocki zor-
ganizował produkcję folderu, który miał dwa 
wydania.

***
Summa summarum tandem Rachocki – Ze-

gadło wykonał ogromną robotę, potomność 
im nigdy tego nie zapomni. Uszczęśliwili kil-
kudziesięciu autorów dając im szansę zoba-
czenia swojego nazwiska na okładce i prze-
życia związanej z tym ekstazy. Dla niektórych 
było to nawet życiowe koło ratunkowe, jako 
że piszących często cechuje bardzo wrażliwa 
osobowość. Przede wszystkim jednak zbiór 
pruskovianów to skarb dla osób zaintereso-
wanych przeszłością nadutrackiego miasta 
w różnorodnych jego aspektach; ogromnie 
rozszerza samowiedzę samych Pruszkowian 
i stanowi gotowy materiał do informowania 
innych zainteresowanych. Znajomość lokal-
nej historii ułatwia zrozumienie tej wielkiej 
historii i na odwrót. Nazwisk akuszerów 
zbioru pruskovianów nie da się wymazać z 
historii naszego miasta.

Rozpoczynając współpracę z Biblioteką Ra-
chocki traktował ją początkowo jako doda-
tek do realizacji własnych pomysłów edytor-
skich. Jednak gdy ówczesne władze miasta 
doceniając kulturotwórczą rolę działalności 
wydawniczej Biblioteki zagwarantowały 
środki na jej rozwój proporcje się zmieniły. 
Dyrektor Zegadło mógł spokojnie układać 
plan wydawniczy i korzystać z usług naszego 
wydawcy. Co więcej, gdy zaistniała koniecz-
ność pilnego wydania dodatkowo jakiejś 

okolicznościowej publikacji, nie odbywało 
się to kosztem uszczuplenia przyznanej puli. 
Szkoda, że ówczesnej dobrej praktyki w dys-
ponowaniu funduszów na kulturę nie udało 
się kontynuować w późniejszych kadencjach 
władz miejskich.

Adam Rachocki był mile zaskoczony, gdy 
już na początku opisanej współpracy został 
doceniony przez miejskie władze. Oto tekst 
z dyplomu od Prezydenta Miasta Pruszkowa 
Jana Starzyńskiego z 2003 roku:

W imieniu pokoleń czytelników, niech mi bę-
dzie wolno wyrazić wdzięczność za to, co czyni 
Pan dla najstarszej instytucji kultury Pruszko-
wa. Składam serdeczne podziękowania za 
wieloletnią przyjaźń okazywaną Powiatowej 
i Miejskiej Bibliotece Publicznej (…).

Dotyczy to zwłaszcza działalności edytor-
skiej. Wnosząc swój osobisty wkład w rozwój 
czytelnictwa, przyczynia się Pan do pomna-
żania kulturalnego dorobku naszego miasta.

Obchodzone w tym roku Sto lat istnienia 
bibliotekarstwa publicznego, to okazja do 
złożenia Panu serdecznych gratulacji i życzeń 
wszelkiej pomyślności w realizacji Pańskich 
planów.

Nasz wydawca również doceniał gratula-
cjes i podziękowania jakie przy każdym spo-
tkaniu odbierał od wiceprezydenta Andrzeja 
Królikowskiego, odpowiedzialnego za sprawy 
kultury.

Były to właściwie jedyne tego typu wyrazy 
uznania ze strony władz miejskich, nie licząc 
nadania w roku 2018 tytułu honorowego 
członka Pruszkowskiego Towarzystwa Kultu-
ralno-Naukowego, co trochę zdziwiło nasze-
go wydawcę, gdyż już od lat 70. ubiegłego 
wieku był on członkiem rzeczywistym PTKN. 
Jeszcze jako student w miarę regularnie pu-
blikował na łamach periodyków wydawa-
nych przez Towarzystwo pod kierownictwem 
Władysława Narowskiego artykuły i wiersze, 
z których jeden był nawet zdjęty przez cenzu-
rę. Wtedy Rachocki nawet nie przypuszczał że 
trzydzieści lat później będzie przygotowywał 
do druku większość pozycji PTKN-u z „Przeglą-
dem Pruszkowskim” na czele. Nasz bohater 
bardzo chwalił sobie współpracę z redaktor 
naczelną, panią Ireną Horban; regularnie 
w czerwcu i grudniu ukazywał się nowy nu-
mer ilustrowany niezmiennie przez Jerzego 
Blancarda, wychodziło sporo wydawnictw 
okolicznościowych. Tę płynną współpracę 
przerwała śmierć Ireny Horban w roku 2021. 
Wydawanie „Przeglądu” zostało po przerwie 
wznowione jako rocznika finansowanego 
przez powiat i redagowanego przez zupeł-
nie inny zespół. Zapytany o opinię na temat 
kontynuacji tego wydawnictwa Rachocki nie 
chce się wypowiadać. Co do innych seryjnych 
publikacji Rachocki najbardziej żałuje braku 
zainteresowania kontynuacją wydawania 
protokołów Rady Miejskiej i konkursów nor-
widowskich.

W następnym numerze zapowiadany wcze-
śniej ostatni odcinek Finis coronat opus....

Czym jest grzybek tybetański? 

Na pierwszy rzut oka swoim kształtem bar-
dziej przypomina posklejany ryż lub kala-
fior niż grzybka, a ze względu na biały kolor 

i budowę nazywany jest także śnieżnym lotosem. 
Kefir, który powstaje z jego udziałem, jest jednym 

z najstarszych i najzdrowszych napojów fermento-
wanych. Mowa o grzybku tybetańskim, który po-
siada właściwości antybakteryjne, antygrzybiczne 
oraz przeciwzapalne i jak sugerują badacze… jego 
spożycie może zapewniać długowieczność.

Co tkwi w grzybku tybetańskim?
Ziarna kefirowe to symbiotyczna mieszanina wie-

lu drobnoustrojów, a ich skład może różnić się nieco 
w zależności od miejsca hodowli. W grzybkach ty-
betańskich 58-70% masy stanowi Lactobacillus lac-
tis. Bakterie te w procesie fermentacji mleka, prze-
kształcają laktozę na kwas mlekowy  - dzięki czemu 
osoby uczulone na laktozę (ale co istotne -  nie na 
białko mleka krowiego) mogą spożywać kefir. Pro-
ces fermentacji obniża poziom pH mleka, hamując 
rozwój bakterii, które odpowiedzialne są za psucie i 
gnicie pokarmów. Przemiany te znacznie wydłużają 
okres trwałości i przydatności do spożycia samego 
kefiru. Podobne procesy zachodzą w  jelitach po 
spożyciu kefiru – zahamowane zostają toksyczne 
procesy gnilne trawionych treści przesuwających 
się w przewodzie pokarmowym. Probiotyczne or-
ganizmy funkcjonujące w jelicie osoby spożywają-
cej regularnie pokarmy w nie bogate (tym samym 
również kefir z grzybka tybetańskiego), przynoszą 
korzyści w procesie trawienia, łagodzą objawy 
schorzeń związanych z przewodem pokarmowym 
i układem odpornościowym. 

Źródło i historia powstania kefiru
Początki wytwarzania i spożywania kefiru wy-

wodzą się najprawdopodobniej z regionu na po-
graniczu Europy i Azji. Odkryli go przypadkowo 
kaukascy górale zajmujący się produkcją zsiadłego 
mleka. Dokładna data nie jest znana, choć wiado-
mo, że historia grzybka tybetańskiego sięga praw-
dopodobnie kilka stuleci wstecz. W literaturze 
naukowej pojawia się opis uzyskania grzybków 
kefirowych z pasteryzowanego mleka z dodatkiem 
flory jelitowej owiec, umieszczonych w worku z 
koziej skóry. Poprzez systematyczne zastępowanie 
75% roztworu kulturami organizmów pobieranych 
z wierzchniej warstwy mleka, w ciągu 12 tygodni 
uzyskiwano kefiran osadzający się na powierzchni 
skóry. Umieszczano go wtedy w pasteryzowanym 
krowim mleku, gdzie rozwijały się ziarna kefirowe. 
Uzyskaną mieszaninę umieszczano w workach z 
koziej skóry, które wieszano w pobliżu drzwi. Takie 
umiejscowienie worka sprawiało, że był on często 
potrącany przez ludzi, sprawiając, że mleko i ziar-
na kefirowe poddawane były solidnemu wymie-
szaniu.  Wiadomo jednak, że wytwarzanie kefiru 
nie ogranicza się tylko do Kaukazu.  Jest to napój  
bardzo lubiany w wielu częściach świata, głównie 
w krajach azjatyckich, w tym w Chinach, Tybecie 
i Indiach. Jego spożycie jest także bardzo częste w 
krajach Europy Wschodniej. Najprawdopodobniej 
to właśnie dzięki niemu ludność kaukaska dożywa 
bardzo sędziwego wieku – nawet 115 lat. Jak głosi 
legenda, grzybki zostały przekazane tybetańskim 
mnichom przez bogów.  Do Polski prawdopodob-
nie trafił przez profesora Politechniki Gliwickiej, 

Grzybek tybetański - jakie ma właściwości?

Tomasz, Długosz Trąbiński - publicysta
Ilustracja - Internet

Fo
t. 

Ze
 zb

io
ró

w
 a

ut
or

a

który w trakcie swojego pięcioletniego pobytu w 
Indiach zachorował na raka wątroby. Leczący go  
mnich tybetański podawał mu napar ze wspomina-
nego grzybka, dzięki któremu profesor wyzdrowiał. 
Przed swym powrotem do Polski, mnich ofiarował 
mu szczep tybetańskiego grzybka, który obecnie 
rozpowszechniany jest dalej.

 
Zbawienny wpływ na zdrowie

Grzybek tybetański uznawany jest za jeden z me-
dycznych fenomenów. O ile sugestie, że leczy on 
choroby nowotworowe (a takowe znajdują sporo 
swoich zwolenników), wydają się dość przesadzo-
ne, ponieważ brak badań klinicznych potwierdza-
jących skuteczność kefiru w walce z rakiem, to nie 
da się zaprzeczyć, że regularne picie tego napoju 
ma bardzo korzystny wpływ na organizm. Udo-
wodniono, że spożycie kefiru poprawia ogólny stan 
zdrowia, pomaga walczyć z chorobami i infekcjami 
i skraca okres rekonwalescencji oraz przyspiesza 
czas leczenia. Kefir i serwatka są bogate w zawie-
rające siarkę aminokwasy (cysteinę, metioninę), 
które pełnią w organizmie m.in. funkcję ochronną, 
gdyż wiążą wiele substancji trujących (np. cyjanki, 
jony metali ciężkich). Coraz częściej spotyka się 
stwierdzenie: „zdrowie ma swoje korzenie w jeli-
tach”, które wskazuje jak bardzo istotny dla nasze-
go zdrowia jest prawidłowy stan mikroflory układu 
pokarmowego. Wiadomo, że spożywanie fermen-
towanych pokarmów mlecznych pomaga wzmac-
niać układ immunologiczny. Bakterie probiotyczne, 
występujące w kefirze, mają stymulujące działanie 
na układ odpornościowy poprzez zwiększenie fago-
cytozy i poprzez zwiększenie liczby limfocytów T i 
komórek NK. Mają także pośredni wpływ na układ 
immunologiczny poprzez formowanie bioaktyw-
nych peptydów w procesie fermentacji. Dodat-
kowo, wykazano, że  kefir ma działanie anty-mu-
tagenne (poprzez zmniejszenie glukuronidazy), co 
pomaga obniżyć ryzyko wystąpienia raka okrężnicy 
i odgrywa rolę w zapobieganiu tej chorobie. Po-
wszechnie wiadomo, że szczepy mikroorganizmów 
probiotycznych (więc także te, które składają się na 
tybetański grzybek kefirowy), wpływają skutecznie 
na przywrócenie równowagi flory bakteryjnej po 
kuracji antybiotykowej. Probiotyczne bakterie ke-
fiorowe regulują mikroflorę jelitową, łagodzą ob-
jawy biegunki oraz likwidują przewlekłe zaparcia, 
wzdęcia i regulują procesy zachodzące w jelitach 
podczas procesu trawienia. Wymienione korzyst-
ne działania kefiru, mają zatem także wpływ na 
zmniejszenie  ryzyka raka jelita grubego, które jest 
mocno skorelowane z chronicznymi zaparciami. 
Niższe odsetek zachorowań na raka jelita grubego 
zaobserwowano w populacji spożywającej duże 
ilości sfermentowanych produktów. Z danych li-
teraturowych wynika także, że spożywanie kefiru 
znacznie obniża poziom cukru oraz lipidów we 
krwi i reguluje zbyt wysokie ciśnienie tętnicze. Wy-
kazano, że regularne picie kefiru z grzybka tybetań-
skiego przynosi znaczący efekt obniżania poziomu 
cholesterolu LDL, a z powodu peptydu wytwarza-
nego podczas fermentacji, który ma właściwości 
inhibitorów ACE (inhibitory konwertazy angioten-
syny stosowane w leczeniu nadciśnienia tętnicze-
go), wpływa również na ciśnienie krwi obniżając 
nadciśnienie tętnicze (skurczowe i rozkurczowe) 
oraz reguluje pracę serca.Co ciekawe, serwatka, 
czyli produkt powstający podczas produkcji białe-
go sera z kefiru, może bardzo pozytywnie wpływać 
na organizm. Serwatka zawiera wiele ważnych dla 
organizmu witamin, mikroelementów oraz amino-
kwasów, między innymi takich, które przyczyniają 
się do wzrostu poziomu glutationu – trójpeptydu, 
który w ludzkim organizmie pełni rolę antyoksydan-
tu, chroniącego komórki.. Dlatego też, ważne jest, 
aby również w diecie dostarczać antyutleniacze. 
Według naukowców, wyniki przeprowadzonych 
badań dowodzą, że już niewielkie stężenie białek z 
serwatki może wywierać terapeutyczny wpływ na 
organizm, ale już np. same białka mleka, czyli kaze-
ina, nie mają takiego działania. Ponadto, kąpiele z 
serwatki lub  kefiru raz lub dwa razy w tygodniu są 
skutecznym środkiem pomocnym w kontrolowa-
niu grzybicy stóp lub innych zakażonych drożdżycą 
obszarów skóry. Pomagają również kontrolować 
łuszczycę i egzemy. Oprócz korzystnych bakterii i 

drożdży, kefir zawiera minerały i aminokwasy, nie-
zbędne dla prawidłowego funkcjonowania organi-
zmu.  Z pewnością warto wspomnieć o tryptofanie, 
jednym z niezbędnych aminokwasów, także wystę-
pujących w kefirze. Tryptofan pobudza organizm do 
wytwarzania hormonu szczęścia – serotoniny oraz 
odpowiedzialnej za dobry sen melatoniny. Dzięki 
temu dobroczynny wpływ kefiru może być także 
istotny dla osób cierpiący na depresję, bezsenność 
i ADHD. Dodatkowo, kefir dostarcza organizmowi 
również fosforu, który występuję w największym 
stężeniu w organizmie człowieka. Pierwiastek ten 
pomaga wykorzystać węglowodany, tłuszcze i biał-
ka do wzrostu komórek.  Fosfor wraz z wapniem 
tworzy hydroksyapatyt, czyli cement kostny. Kefir 
jest także bogatym źródłem niezbędnego wapnia i 
magnezu. Na tym nie kończy się jednak lista dobro-
czynnych składowych kefiru. Jest on także doskona-
łym skupiskiem takich witamin jak: witamina K, B1 
(tiamina), B3 (niacyna), B5 (kwas pantotenowy), B7 
(biotyna, bądź witamina H), B9 (kwas foliowy) oraz 
B12. Dostarczanie odpowiednich ilości witamin 
z grupy B, których doskonałym źródłem jest kefir 
otrzymywany z ziaren grzybka kefirowego, wpływa 
pozytywnie na regulację pracy takich narządów i 
układów organizmu jak: nerki, wątroba, trzustka 
i układ nerwowy, a także poprawia wygląd i stan 
skóry, włosów oraz paznokci.Podsumowując, moż-
na bez wątpienia pokusić się o stwierdzenie, że kefir 
otrzymywany z ziaren grzybka tybetańskiego jest 
prozdrowotnym pokarmem, którego dobroczynne 
działanie dokumentowane jest od lat.  Oczyszcza 
on jelita, zapewnia korzystne bakterie i drożdże, 
witaminy i minerały oraz kompletne białka. Kefir 
jest produktem mlecznym, który powinien na stale 
wejść w skład naszego jadłospisu. Warto jednak do-
dać, że w przemysłowej produkcji kefirów zamiast 
grzybków tybetańskich wprowadzane są specjalnie 
wyselekcjonowane żywe kultury bakterii. Taki na-
pój również wykazuje dobroczynne właściwości, 
ale różni się nieco smakiem od tradycyjnego kefiru. 
Kefir z grzybka tybetańskiego warto pić bez wzglę-
du na wiek, płeć czy stan zdrowia i co najważniej-
sze – hodowla grzybka tybetańskiego jest bardzo 
prosta. Jeśli chcemy ją rozpocząć, niezbędna jest  
jego zaszczepka. Możemy ją kupić przez Internet, 
w specjalistycznych sklepach albo po prostu dostać 
od znajomych. Podczas hodowli grzybek rośnie i 
zwiększa swoją objętość, więc z łatwością  można 
się nim podzielić. W badaniach na myszach wyka-
zano, że podawanie polisacharydów z tego napoju 
regulowało u nich funkcje odpornościowe poprzez 
zwiększenie aktywności komórek NK, limfocytów B 
i T oraz makrofagów. Komórki te należą do układu 
immunologicznego organizmu. Dodatkowo dzięki 
obecności licznych bakterii probiotycznych, któ-
re mogą kolonizować jelita, kefir może hamować 
wnikanie i rozwój chorobotwórczych patogenów. 
Mikroorganizmy te działają także stymulująco na 
układ odpornościowy organizmu, zwiększając ak-
tywność komórek tego systemu. Spożywanie kefi-
ru działa przeciwwirusowo. Picie napoju zwiększa 
produkcję interferonu, który zwiększa siły obronne 
organizmu. Kefir działa także korzystnie na układ 

moczowy, a także wątrobę, trzustkę i śledzionę. 
Wykazano także, że kefir, dzięki obecności glukoro-
nidazy, ma działanie antymutagenne. Oznacza to, 
że przeciwdziała tworzeniu się niekontrolowanych 
zmian w materiale genetycznym komórek. Dzięki 
temu spożywanie tego napoju może spowodować 
spadek prawdopodobieństwa zachorowania na 
raka okrężnicy. Bakterie probiotyczne zawarte w 
napoju z grzybka tybetańskiego uzupełniają rów-
nież florę bakteryjną jelit po kuracji antybiotyko-
wej. Poza tym regulują pracę przewodu pokarmo-
wego, zmniejszają wzdęcia, biegunki, niestrawność 
i zaparcia. Działają także korzystnie na metabolizm 
organizmu. W badaniach wykazano także, że spo-
żywanie kefiru tybetańskiego obniża poziom cukru 
we krwi. Obniża także ciśnienie tętnicze dzięki 
obecności białka wytwarzanego podczas procesu 
fermentacji. Peptyd ten ma podobne właściwości 
jak leki należące do inhibitorów ACE (konwertazy 
angiotensyny), które są stosowane w leczeniu hi-
pertensji.  

W tym miejscu warto dodać, że może ona chronić 
także przed rakiem prostaty. Amerykańscy naukow-
cy z Ohio State University opublikowali w "Toxicolo-
gy in Vitro" informację, że serwatka, a szczególnie 
jej białka (cysteina), chroni przed rozwojem raka 
prostaty, gdyż pobudza produkcję wspomnianego 
glutationu. Badacze i lekarze twierdzą,  że groma-
dzenie się wolnych rodników odgrywa ważną rolę 
w rozwoju raka prostaty

Jak hodować grzybka tybetańskiego 
i jak zrobić kefir? 

Słowo kefir pochodzi od tureckiego słowa „keif”, 
które oznacza „dobre uczucie”. Kefir z grzybka ty-
betańskiego jest jednym z pierwszych odkrytych 
fermentowanych płynów na świecie. Może mieć 
barwę od białej do lekko żółtej i charakterystycz-
ny, drożdżowy zapach. Smak ma lekko kwaśny, a 
jego konsystencję można określić jako kremową. 
Powstaje w procesie fermentacji grzybka tybetań-
skiego i mleka. 

Chcesz przygotować własny kefir? Postępuj 
zgodnie z naszymi wskazówkami: 

1. Zdobądź pierwsze ziarna kefirowe. Kupisz je 
przez internet lub w specjalistycznych sklepach. 
Potrzebujesz też mleka pasteryzowanego. 

2. Pamiętaj, aby proces fermentacji przeprowa-
dzać w temperaturze między 8 a 24 stopni Celsju-
sza. 

3. Dodaj do mleka odpowiednią ilość grzybka ty-
betańskiego (w proporcji 1:30 lub 1:50 ziaren do 
płynu). 

4. Zostaw mieszankę na dobę w częściowo otwar-
tym naczyniu (np. przykrytym gazą).  

5. Po upływie doby odcedź ziarna kefirowe. 
6. Odcedzone ziarna przechowuj w słoiku. Mo-

żesz użyć ich do produkcji kolejnych kefirów. 
W celach zdrowotnych wystarczy picie od 1 do 

2 szklanek kefiru dziennie. Nie powinno się pić go 
w większych niż zalecane ilościach, ponieważ duża 
ilość białka może działać niekorzystnie i obciążająco 
na organy wewnętrzne organizmu (zwłaszcza ner-
ki) i powodować przykre dolegliwości. 
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Przed nami najbardziej intensywna część 
sezonu, ale już mamy na koncie kilka 
imprez.

Rozpoczęliśmy w zasadzie tradycyjnie majo-
wym pokazem w Czersku, w trakcie XIV Turnieju 
Rycerskiego na dworze księcia Konrada Mazo-
wieckiego. Tydzień później nasza reprezentacja 
rycerzy przełomu XIV i XV w. udała się na turniej 
do Kowna, gdzie po całym dniu zmagań w szran-
kach - pokazie sprawnościowym, starciach na 
kopie i tzw. melee - zajęliśmy czołowe miejsca. 

Krucjaty 2025
Równolegle wysłaliśmy naszych ułanów Pułku 2. 
do niedalekich Falent i Michałowic, gdzie wzięli 
oni udział w obchodach rocznicy bitwy pod Ra-
szynem. Trzecia część naszej ekipy była już wtedy 
w Holandii, gdzie jako dragoni wystąpili w insce-
nizacji bitwy z Wojny Trzydziestoletniej.

Czerwiec zaczęliśmy drugą edycją manewrów 
wojsk zaciężnych Jagiellończyka - imprezie dato-
wanej na drugą połowę XV w., której jesteśmy go-
spodarzem. Do naszej partnerskiej stajni PaTaTaj 
zjechali ludzie z całej Polski aby ćwiczyć wspólne 
manewry jazdy i piechoty.

Długi weekend z Bożym Ciałem to już tradycyjnie 
termin inscenizacji trzynastowiecznej bitwy pod 
Legnicą - udział w niej wziął nasz konny łucznik, 
który wcielił się w rolę mongolskiego najeźdźcy.

Koniec czerwca to wyjazd Pułku 2. Ułanów 
Xięstwa Warszawskiego na 210 rocznicę bitwy 
pod Waterloo do Belgii - a lipiec zapowiada pięć 
weekendów z rzędu wyjazdów z końmi, na im-
prezy piętnasto i siedemnastowieczne w Polsce 
i Czechach!

www.patataj.com
Tekst - Szaman
Fot. - Magdalena Żbikowska oraz z archiwum 
Książęcej Drużyny

Manewry w Kaniach Helenowskich 
oraz bitwa pod Kownem
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Tekst & foto – Julitta Marynowska - Rybczyńska, 
prof. weterynarii, publicystka

W tym roku (wiosna/lato 2025) nasz co-
roczny przyjazd do „Świerkowej” na onta-
ryjskich Kaszubach znacznie się opóźnił w 
porównaniu z ubiegłymi latami. Złożyło się 
na to kilka przyczyn, z których główną było 
zafascynowanie polityką Pana Męża, zresz-
tą z moim udziałem. Ledwieśmy przełknęli 
gorzką pigułkę porażki konserwatystów 
w Kanadzie, w wielu okręgach o przysło-
wiowy włos, zaczął się sezon wyborczy w 
Polsce. Śledzenie codziennych potyczek 
harcowników z obu stron, debat, marszów 
i blogosfery pochłaniało wiele godzin plus 
wyprawy do Konsulatu na Lakeshore i 
głosowanie na Prezydenta Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej. Kulminacją emocji poli-
tycznych stał się wieczór 1 czerwca, kiedy 
to kandydat obywatelski, popierany przez 
partię Prawo i Sprawiedliwość, dr. Karol 
Nawrocki zwyciężył w wyborach. Pomimo 
szkalowania stekiem kalumni i obrzucania 
go błotem przez stronę przeciwną, wytrwał 
aż do zwycięstwa, kierując się cytowanym 
w jednym ze swoich przemówień fragmen-
tem Psalmu Dawidowego: „Choćbym cho-
dził ciemną doliną, zła się nie ulęknę (bo Ty 
jesteś ze mną)”.

Barbara Gajo - publicystka
Fot. - Pixabay
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Pod szczęśliwą 
gwiazdą

Wojciech Sobalak; 

Miejsce, gdzie zło z dobrem walczy,
Koniec z początkiem, kłamstwo z prawdą,
Smutek z radością, podziw z pogardą.
Miejsce to zwą życiem. I – choć to niemoż-
liwe,
W zgodzie żyje ze śmiercią…i toczy się 

Liczenie
Tekst & rys. - Tomasz Suwała, publicysta i bloger

Wiadomo już, że Państwowa Nadko-
misja Wyborcza ponad wszelką wąt-
pliwość ustaliła, że ostatnie wybory 

wygrał Kibol, pogrążając o tyci włos Bonjoura. 
Należało już tylko czekać, aż Sąd Najwyższy z 
Najwyższych w swojej tajemniczej Izbie Kontroli 
Niezwyczajnych klepnie to przystawiając swą 
pieczęć z napisem WAŻNE. 

A jednak, do tegoż Sądu wpłynęło ponad 50 tysię-
cy protestów, a niemal dziesięć razy tyle wpłynęło 
do różnych prokuratur i tych legalnych i tych niele-
galnych oraz do wszelkich innych organów władzy i 
nie władzy takich jak Policja, Wojsko Polskie, ABW 
itp. W protestach tych wskazywano na nieprawi-
dłowości, fałszerstwa, a nawet ordynarne zmusza-
nie do głosowania na jednego z kandydatów. Czy 
można było sfałszować tak wybory, żeby wygrał 
zwykły Kibol z szemranym doktoratem? 

– Można! – wykrzyknął kędzierzawy, jeden z 
niezadowolonych i dodał – Te kibole dodawały do 
napojów środki przeczyszczające członkom komisji 
i kiedy tamci szli do toalety, to oni w tym czasie fał-
szowali karty wyborcze albo nawet je podmieniali.

– Eee byłem w komisji wyborczej…
– I co? Nie był pan ani razu w kiblu? – spytał tam-

ten.
– No byłem, ale … – odpowiedział niepewnie czło-

nek komisji.
– A widzi pan, na podmianę kart do głosowania 

nie potrzeba wiele czasu – skwitował kędzierzawy.
– Ale to trzeba byłoby sfałszować prawie 370 ty-

sięcy… – zauważył inny.
– Wystarczy połowę tego – szybko odpowiedział 

kędzierzawy – bo jeśli odejmiemy 185 tysięcy gło-
sów Kibolowi to one automatycznie przypadną 
Bonjourowi, a wszystkich komisji wyborczych w 
Polsce jest nieco ponad 32 tysiące, więc wystarczy, 
że w każdej z nich dojdzie do sfałszowania 6 głosów 
i mamy pozamiatane. 

– Ale że jak? – zainteresował się inny.
– A tak, że 6 razy 32 tysiące daje nam 192 tysią-

ce, a to jest i tak o 7 tysięcy więcej niż potrzeba 
do ustawienia sobie wyborów. To tylko 6 sfałszo-
wanych głosów w każdej komisji… Myślicie, że to 
nie możliwe? – zapytał patrząc po zgromadzonych.

– Możliwe – odezwał się inny i widać było po jego 
twarzy, że zna się na tym i być może skrywa w sobie 
większą wiedzę.

– No to jak tak, to trzeba to sprawdzić! – wykrzyk-
nął jeden ze gromadzonych a inni go poparli prze-
krzykując się nawzajem:

– Jeszcze raz przeliczyć drugą turę!
– Sprawdzić wszystkie karty!
– Kibole nas oszukały!!!
– Przeliczyć nawet pierwszą turę!!!
– Sprawdzić i przeliczyć jeszcze raz w 2023 roku i 

2020 też! – wyrwał się jeszcze inny.
Znający się uciszył wszystkich gestem:
– Proszę państwa, myśmy już te głosy jeszcze raz 

przeliczyli… – niemały tłumek zamilkł czekając na to 
co powie dalej - … i okazało się, że Kibol wygrał już 
w pierwszej turze.

Cisza, potem pomruk zawodu.
– Nie może być! – odezwały się głosy.
– Ale jakże to?
– Ano tak to – potwierdził znawca.

– No to, czego się te kibole boją, że nie chcą po-
nownego przeliczenia?

– Że przegra w drugiej turze. – odpowiedział 
znawca z miną znawcy.

– Skoro wygrał już w pierwszej turze, to przecież 
drugiej tury by nie było – zauważył ktoś przytomnie.

– Ale się jednak odbyła. – odpowiedział znawca i 
zwrócił się do pytającego – I teraz proszę zobaczyć: 
wygrał w pierwszej turze po ponownym przelicze-
niu, a przecież wygrał dopiero w drugiej turze.

– No to co?
– No właśnie. Nie widzi pan jaki to przekręt? To 

teraz należałoby unieważnić drugą turę i powtórzyć 
wybory. – odpowiedział znawca.

– To jeszcze raz wygra – inny podrapał się po gło-
wie.

– A widzi pan – znawca zwrócił się do niego – I tu 
dochodzimy do sedna. Otóż, skoro unieważni się 
drugą turę, to zostanie to co jest w pierwszej turze. 
A w pierwszej turze kto wygrał? – znawca uśmiech-
nął się zawadiacko.

– Mówił pan, że po ponownym przeliczeniu okaza-
ło się, że wygrał Kibol – zgromadzeni nie rozumieli.

– Ale unieważni się drugą turę i zostaną głosy z 
pierwszej tury – odpowiedział nieco zniecierpli-
wiony.

– No to też Kibol wygrał.
– Ale unieważni się tę drugą turę. – znawca wy-

raźnie już zirytowany – A do pierwszej doda się 
głosy z drugiej. – tu rozejrzał po obecnych szukając 
aplauzu. 

Poklasku jednak nie było. Zgromadzeni popatrzyli 
tylko ze zdziwieniem po sobie. Ktoś szybko przeli-
czył na kalkulatorze:

– No to też Kibol wygrał…
– Ale Kibola głosy się unieważni, jego głosów nie 

będzie! – niemal wykrzyczał widząc, że jego roz-
mówcy niewiele rozumieją i dodał triumfalnie – I 
co zostanie?

– Aaaa… – do zgromadzonych powoli zaczynał 
docierać misterny plan walki z oszustwem wybor-
czym.

– To takie cuda… – szeroko otwarte oczy i rozdzia-
wione gęby wyrażały podziw – Że też nas te kibole 
tak oszukały… Ale my im jeszcze pokażemy gdzie 
ich miejsce…

– No, to teraz tylko trzeba walczyć o unieważnie-
nie kibolskich głosów w drugiej turze – skwitował 
znawca i poszedł.

– Mądry człowiek, od razu widać, że wykształcony 
z wielkiego miasta – odezwał się jeden z tłumu, a 
pozostali kiwnęli głową z podziwem.

Komentować można na: 
www.piorkiemtomkas.blogspot.com

Niektórzy uznają siebie za szczęśliwców, 
a inni wręcz przeciwnie. Ludzie jednak 
nie rodzą się ani szczęśliwcami, ani pe-

chowcami. Chociaż niektórzy… pod szczęśliwą 
gwiazdą, a jeszcze inni - w czepku są urodzeni. W 
tym przypadku można mieć pewność, że los jest 
łaskawy, że taki ktoś co by nie zamierzył, to i tak 
mu się uda. Dlaczego? Bo to wybraniec losu. 

Na pytanie – Co u ciebie? taki farciarz odpowia-
da: U mnie? „Nieustające pasmo sukcesów”. To 
się nazywa wnosić wiarę, dobrą energię w swoje 
życie. Między znajomymi są niezastąpieni: umieją 
brylować, błyszczeć dowcipem....  

Inaczej jest z pechowcami. Najczęściej są to pe-
symiści, ludzie odtrącani w  rodzinie, w klasie. Cza-
sem czują się gorsi, a gorsi dlatego, że nieśmiałość 
zamyka im usta. Nie umieją się bawić, ani być du-
szą towarzystwa. Nie wierzą w siebie. W mojej ro-
dzinie była osoba, która ciągle narzekała na swój 
los, zezowate szczęście,, jak zwykła mawiać. Po-
dejmując się jakiegoś zadania twierdziła, że i tak 
nic z tego nie będzie. Zdarzały jej się historie, że nie 
dojechała na egzamin, bo pociąg się wykoleił. Pan 
młody nie dojechał na ślub, bo zamek się zaciął w 
łazience.. Kiedy po dwóch godzinach dotarł pod 
kościół panna młoda nie chciała go znać. Czy to 
nie jest znak, że różne pechowe rzeczy mają moc 
samospełniającej się przepowiedni? Dlatego le-
piej myśleć pozytywnie, niż wieszczyć przegraną. 
Dobrze jest zaklinać rzeczywistość. Nie daj Bóg 
by przerodziła się w dewiacje (ta rzeczywistość).                                                                                                                            

Jeśli mamy negatywne nastawienie, to często 
rozwijają się lęki i frustracje  Lepiej więc ratować 
się myśleniem, Ot, zdarzyło się. Tak unikniemy 
stygmatyzacji w rodzaju; ciocia Pela  przynosi pe-
cha, lub: Janka nie zapraszamy, on, nawet gdy na 
niebie nie ma żadnej chmurki, to i tak sprowadzi 
ulewę, a  wybrać się z nim na ryb…. Szkoda gadać!

U redaktor Bogny Wernichowskiej wyczytałam, 
iż pech może być nieodłącznym kłopotliwym to-
warzyszem, a może zdarzać się od czasu do czasu. 
Zaplanowałeś wycieczkę, a tu od rana leje. Umó-
wiłeś się z przyjacielem, nic z tego – rozbolał cię 
ząb. W baku kończy się benzyna. Diabli nadali! 
Stacja paliw? Daleko.

Nie od rzeczy jest powiedzieć, iż ważne, korono-
wane głowy, czy oklaskiwani artyści nie są wolni 
od nieszczęśliwych zbiegów okoliczności.

Otóż królowa Elżbieta Tudor cierpiała często z 
powodu pecha. Nie raz oderwał się od sufitu ka-

wałek tynku pod jej nogi, było też tak, że ozdobna 
girlanda nad drzwiami spadając zniszczyła fryzurę 
koronowanej damy.

Feliks Mendelsonh-Bartholdy miał liczne niemi-
łe przygody. Od dzieciństwa przy stole doznawał 
nieprzyjemności gdyż chlapano go zupą, oblewa-
no kawą.

Jako muzyk i wytworny kompozytor bywając w 
wykwintnych restauracjach też doznawał takich 
przygód. Kelnerzy sprawni i eleganccy na widok 
maestro tak byli przejęci, tak trzęsły im się ręce, 
że opuszczali naczynia z tacy, a lodami brudzili mu 
smoking..

Pewien  architekt dojeżdżający pociągami złożył 
skargę, że pociągi potrafią spóźnić się tak znacz-
nie, iż nie zdążył zrealizować swoich zadań służbo-
wych. Ponieważ zdarzyło się to kilkanaście razy i 
fakty te uznano  za coś niezwykłego – wypłacono 
mu odszkodowanie. Tym pechowcem zaintereso-
wała się prasa. W wywiadzie delikwent dopowie-
dział, że kiedy zrażony do kolei jechał samocho-
dem  – natrafiał na gigantyczne korki, gdy jechał 
prywatnie –  to się nie zdarzało.

Pewna mieszkanka Szkocji kupując ubranie, 
obuwie zawsze miała coś uszkodzone. Postano-
wiła zawalczyć z tym pechem. Otóż wzięła ar-
kusz papieru i cały zapisała słowami: „To nie jest 
śmieszne, precz!”. Następnie kartkę spaliła i… po-
czuła się uwolniona.

Pisarka Magdalena Samozwaniec też walczyła 
z pechem. Jako żona ambasadora nie mogła być 
narażona na wpadki. Postanowiła działać: Do 
ozdobnej butelki wpuściła duży haust powietrza i 
szybko zamknęła ją korkiem. Z okrzykiem: „Zmy-
waj się pechu!” – podskoczyła upuszczając naczy-
nie. Rozprysło się po podłodze, ale przekonanie 
pozostało: Pech został pokonany.

W XXI w. nie jesteśmy zabobonni, nie wierzy-
my w magię, pomoc dobrych skrzatów, ale w 
moc talizmanów już prędzej. Amerykański aktor 
Brad Pitt podobno nosi ząb rekina na szczęście. 
Pewna aktorka nie bywa nigdy w mieście na literę 
M. W pokojach hotelowych nie bywa numer 13, 
ani takowego miejsca nie ma w samolocie. Ludzie 
wierzą w moc kamieni i znaki zodiaku, którym 
przypisany jest klejnot.

Mój tata wyczytał kiedyś, że król Jagiełło odwo-
ływał łowy, gdy zobaczył kobietę z pustymi wia-
drami. Stało się u nas zwyczajem, że napotkana 
osoba z pustym naczyniem, workiem, lub torbą 
była przepowiednią niefartu. Załatwianie spraw 
trzeba było odłożyć na inny dzień.

Nie wierząc w te przeciwności losu lepiej nie 
wypowiadać jednak głośno naszych obaw co do 
pecha – tak na wszelki wypadek.

 
Napisałam 26 czerwca.   

Rezultaty głosowań wśród światowej Po-
lonii wskazują na zdecydowaną postawę 
Polaków zamieszkałych w Kanadzie, z 62 
% głosów oddanych na patriotycznego 

kandydata. Zwłaszcza w Ontario, gdzie ten % był 
jeszcze wyższy, należą się podziękowania redakto-
rowi Kumorowi z jego „Gońcem” w formie gazeto-
wej, internetowej i TV za propagowanie należytej 
strategii - głosowania najpierw sercem, w I turze 
na Brauna a w drugiej rozumem - na Nawrockiego.

***  
Dlaczego tak kochamy ontaryjskie Kaszuby? 

Oprócz oczywistości turystyczno- przyrodniczych i 
okazji do zjazdów rodzinnych, panuje tu cudowna 
niezmienność - co roku mam pewność, że nic się w 
międzyczasie nie zmieniło. Nie zaatakują nas znie-
nacka dziwne flagi czy idiotyczne slogany; przyjadą 
w lipcu harcerze a kościoły będą pełne młodzieży 
- w kościele Św. Jadwigi w Barry’s Bay naliczyłam 
ostatnio na mszy św. trzydziestu siedmiu ministran-
tów! Życie na wsi to życie w mniejszych, bardziej 
stabilnych emocjonalnie grupach, gdzie nie ma 
presji i żadnych zagrożeń a do tego dookoła jest 
jakiś pejzaż. 

Pierwszą dużą robotą po przyjeździe była wycinka 
sześciu masywnych drzew na samej granicy naszej 
posesji, zagrażających zwaleniem się na dom, ze 
względu na ich słabe korzenie na skalistym podłożu. 
Zaprzyjaźniony Kaszub uporał się z nimi w pół dnia, 
ale wiele dni zajmie nam samym uprzątnięcie tego 
pobojowiska, a zwłaszcza rozłupywanie pociętych 
pni i palenie gałęzi. W lecie na ogół panuje tu cał-
kowity zakaz palenia ognisk z powodu rozległych 
pożarów lasów, trzeba więc będzie poczekać do 
jesieni, kiedy można już uzyskać zgodę na nocne 
palenia - od 7:00 wieczorem do 7:00 rano. Trudno, 
bezpieczeństwo przede wszystkim. 

Po drodze do miasteczka BB po cotygodniowe 
zakupy, zajechaliśmy do Katedry „Pod Sosnami”. 
Nowo wybudowana kaplica w lesie to świadectwo 
dobrej, solidnej pracy architekta i ekipy budowla-
nej. Wzniesiona dzięki datkom składanym przez 
Polonię i miejscowych Kaszubów służy i służyć bę-
dzie przyszłym pokoleniom jako miejsce modlitwy, 
ukojenia i dziedzictwa duchowego polskiej społecz-
ności, ze szczególnym znaczeniem w wychowaniu 
gromadzących się wokół niej harcerzy. 

Od zeszłego roku przybyły tu nowe ławki i sys-
tem nagłaśniający; do zakończenia budowy i wy-
posażenia potrzebna jest jednak dalsza ofiarność 
darczyńców. 

W samym miasteczku jedyne zmiany to zamknię-
cie kilku sklepów lub przejęcie ich przez nowych 
właścicieli. I pojawienie się w sprzedaży alkoholu 
na stacjach benzynowych i w supermarketach, ku 
uciesze jednych a zmartwieniu innych członków 
tutejszej społeczności. Początkowo pogoda nas nie 
rozpieszczała, wyjątkowo zimna i deszczowa wio-
sna zmuszała do długiego przebywania w domu.

Urozmaiceniem stało się słuchanie audycji radio-
wych, zwłaszcza Radia Łoś - Moose Radio, nada-
jącego na falach 97.7 FM z Bancroft i 106.5 FM z 
Barry’s Bay. Są to miejscowe stacje radiowe nada-
jące mieszankę przebojów z lat 80 i 90-tych, muzykę 

country i hard rock oraz lokalne wiadomości- co pół 
godziny, z prognozą pogody. Mają one dobry od-
biór na Kaszubach, przez aparaty radiowe i Internet 
www.mybancroftnow.com. Dla miłośników muzyki 
klasycznej stacja New Classical 103.1FM zapewnia 
dobrą recepcję; nie ma więc żadnej potrzeby słu-
chania rządowej CBC z jej nieustannym potokiem 
jednostronnych przekazów.

***
Ucieszyliśmy się bardzo oddelegowaniem 

syna Maćka przez jego firmę, z Toronto do Kra-
kowa. Przez dwa tygodnie miał tam pomagać 
nowej ekipie IT w rozwoju i wdrażaniu sztucznej 
inteligencji (AI) w jego specjalności- programo-
waniu różnych dziedzin inżynierii.

Ostatni raz był w Krakowie dwadzieścia 
osiem lat temu jako student, na letnim kursie 
w szkole języka i kultury polskiej Uniwersyte-
tu Jagiellońskiego. Szkoła ta www.plschool.
uj.edu.pl od ponad 50 lat przyciąga studentów, 

wykładowców i pasjonatów wszystkiego co 
polskie z całego świata, oferując im programy 
edukacyjne, łączące naukę języka z bogatym 
programem kulturalnym. A i sam pobyt w jed-
nym z najpiękniejszych miast Europy, Krakowie, 
stanowi o doskonałym, wakacyjnym spędzeniu 
czasu. Szkoła prowadzona jest przez Instytut 
Glottodydaktyki Polonistycznej, specjalizującej 
się w nauczaniu polskiego jako języka obcego 
lub drugiego. Sam Uniwersytet Jagielloński to 
jeden z najstarszych uniwersytetów w Europie, 
o ponad 650- letniej tradycji. Założony został 
w 1364 roku przez króla Kazimierza Wielkiego 
i rozwinięty w latach 1400 setnych przez kró-
lową Jadwigę Andegaweńską i jej fundację. 
Najsławniejszymi absolwentami tej szacownej 
uczelni byli Mikołaj Kopernik i Papież Jan Pa-
weł II. Obecnie kształci się tam około 35 tys. 
studentów na 16 wydziałach, m.in. polonistyki, 
prawa, medycyny, nauk ścisłych i humanistycz-
nych; również w języku angielskim dla obcokra-
jowców którzy stanowią około 10% wszystkich 
studentów.

Nasz Maciek, po spędzeniu jednego semestru 
na tej prestiżowej uczelni, nie bardzo się kwapił 
do powrotu do Kanady i dopiero zmasowana 
perswazja rodzinna przywiodła go do domu.

A teraz koło się zamknęło i odwiedził Kraków 
w roli instruktora nowych technologii! 

Kulinarny zwiastun lata to: 
Ciasto z rabarbarem, kruszonką i lukrem, 

czterowarstwowe.
● Spód - ciasto z 3. jaj utartych z kubkiem cu-

kru, 1. kubka maślanki lub kefiru,½ kubka oleju 
lub stopionego masła, 2. kubków mąki pszen-
nej, 1. łyżeczki proszku do pieczenia, ½ łyżeczki 
sody. Wymieszać, wlać do formy wyłożonej pa-
pierem (parchment).

● Rabarbar- 3-4 łodygi, pokrojone w 1. cm 
kawałki. Ułożyć na cieście.

● Kruszonka - rozdrobnić w palcach 100 gra-
mów mąki, 60 gramów zimnego masła i 50 

gramów cukru, okruchami posypać rabarbar.
Piec w 355 F (180 C) przez 45 minut, do su-

chego patyczka.
Po wystygnięciu obficie polać lukrem cytry-

nowym.
I oblizać palce po zjedzeniu!
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REKLAMA

Aż dziewiętnaście osób jako delegacja 
pruszkowskich seniorów brało udział 
w dwudniowym spotkaniu 12 i 13 

czerwca br. w Krakowie. Owe spotkania 
weszły w tradycję. Pierwszy dzień jest zlo-
towy – dojazdowy, szczególnie dla delegacji 
z dalszych rejonów kraju, ale przeważają 
grupy mniej lub bardziej liczne z południo-
wych części kraju. Niektóre nawet bardzo 
liczne – w skład ich wchodzą różne zespoły 
artystyczne.

      
Wyruszyliśmy z parkingu Urzędu Miasta małym 

busem (miejskie władze sponsorowały wyprawę, 
nawet dodały dwie urocze przewodniczki: panie 
Ola i Dominika) i nową trasą E7/E77 po 4 godz. 
„zdobyliśmy” miasto Kraka. Nie my pierwsi – po 
mieście spacerowały już grupy przyjezdnych. Na 
razie trudne do rozpoznania – bez strojów, tablic 
i innych gadżetów. Nasza grupa miała gustowne 
kapelusze słomkowe (z napisem) oraz stosowne 
chusty. Przydały się one bardzo dnia następnego 
do identyfikacji w 6 tysięcznym marszu seniorów 
oraz potem na pikniku w Parku Jordana. Niezmę-
czeni wylądowaliśmy w sympatycznym Hotelu ROK 
na obrzeżach Nowej Huty. Po chwili odpoczynku i 
obiedzie ruszyliśmy na krakowską starówkę, potem 
zeszliśmy nad Wisłę szukając swego …statku. Nie 
do wiary, miasto znałem doskonale od l.70 (rodzi-
na żony oraz setki wyjazdów doń) ale jako żywo 
nie przypominam sobie jakiejś rozwiniętej żeglugi. 
Wszystko się zmienia - teraz po rzece uwija się kil-
kanaście stateczków – większych i mniejszych. Nasz 
większy „parostatek”, oczywiście wyposażony w 
nieodzowny bar, zawiózł kilka grup senioralnych w 
górę rzeki pod Tyniec a potem w dół. Rzeczywiście 
panorama miasta widziana z rzeki poprawiła się, 
widać nowe osiedla i mosty – raczej spacerowe, a 
nawet now

Po rannym śniadaniu a la fourchette szybko 
przejechaliśmy pod Kościół Mariacki i część grupy 

zdążyła zająć miejsca w środku bazyliki. Budująca 
homilia i niemal uroczysta Msza św. podbudowała 
nas duchowo. Na zewnątrz formułował się uroczy-
sty pochód czy też marsz-parada pn.  „Senior ma 
Moc”. Trwało to naprawdę długą „chwilę” – wresz-
cie zniecierpliwieni po prostu wepchnęliśmy się 
w szereg na siłę. Do Parku szliśmy dobrą godzinę 
pozdrawiani (i fotografowani) przez Krakusów i tu-
rystów. „Jordan” przywitał nas wspaniałą pogodą, 
olbrzymią sceną z parkietem tanecznym i setkami 
krzesełek przed. Nie mniej było stoisk handlowych 
czy też promocyjnych (w oficjalnym folderze wi-
dzimy kilkadziesiąt logo patronów honorowych i 
medialnych). I oczywiście kilka olbrzymich barów 
obok, bowiem spotkanie przewidziano do późnych 
godzin wieczornych. Oczywiście – stali bywalcy 
przytaszczyli krzesełka, materace czy po prostu – 
koce. Zajęte były także wszystkie ławki w promie-
niu 100 m. 

Po licznych powitaniach i prezentacjach – dobrze, 
że krótkich – rozpoczęła się część artystyczna, boga-
ta jak zwykle. Były mowy powitalne od władz pań-
stwowych, wojewódzkich oraz wręczenie nagród i 
certyfikatów dla Gmin Przyjaznych Seniorom oraz 
ambasadorów „Głosu Seniora” (współorganizato-
ra zlotu). Także krótkie pogadanki typu: Bezpiecz-
ny senior – stop manipulacji, nie daj się oszukać; 
Noś odblaski i żyj! itp. I wielogodzinne występy 
artystyczne. Przegapiliśmy piosenki 20-lecia mię-
dzywojennego w wyk. Radosława Suligi z Kielc, ale 
nie przegapiliśmy z Żor Ladies Banditos czy Zespołu 
Tańca Orientalnego Yasmin z Kłobucka. Do musicali 
przeniósł Nasi na Broadway’u Teatru Muzycznego 
Kaskada z Brzegu. Z małymi trudnościami technicz-
nymi na początku, uraczył nas niemal godzinnym 
recitalem Andrzej Rybiński (z synem na klawiszach) 
– nie do wiary ponad pół wieku na estradzie i do 
tego w dobrej formie! Trochę przegadana konfe-
ransjerka nie przyćmiła ogólnego wrażenia, leciały 
stare przeboje, jeszcze z czasów Andrzeja&Elizy, 
typu „Czas relaksu” Olewicza, ale i nowy udany 
song „Po sezonie”. Na parkiecie niemal same panie 
– zachwycone.

Potem były: CiechoBand (oczywiście – z Ciecho-
cinka), nauka tańca z Marcinem Sołtysem, Formacja 
taneczna Gracja z Mielca przetykane pogadankami 
typu „Zdrowie zaczyna się na talerzu” (Fresenius 
Kabi), „Twój słuch” firmy Audika, znowu występy 
– Antoniny Hadały z Zalasowej (Gmina Ryglice) bar-
dziej w stylu disco czy Bożeny Zielińskiej z Gminy 
Końskie lub przeboje Krzysztofa Krawczyka w wyko-
naniu Krzysztofa Bigaja. Zaplanowanych Stylowych 
Seniorów i pokazu Mody l.60 już nie zobaczyliśmy, 
także ominęła nas „przygoda” – sety DJ Wiki. W su-
mie trzeba stwierdzić, że seniorzy lubią się bawić! I 
robią to dobrze, czemu dawali wyraz w rozmowach 
odpoczywając na ławkach i trawnikach parku.
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Kiedy zaproponowano mi wycieczkę 
do Zgierza to początkowy odruch był 
negatywny. Co tam można zobaczyć? 

Jednak po dłuższym zastanowieniu się i rusze-
niu pamięci przyszło opamiętanie: przecież to 
miasto cudu gospodarczego, miasto tkaczy z 
początku IX wieku. 

       
Dwa wypełnione autokary pruszkowskimi se-

niorami już ok. godz. 10 były na miejscu i ostroż-
nie parkowały w cieniu na wąskich ulicach sta-
rego miasta. Podzieleni na grupy (obiekty mu-
zealne są niewielkie posadowione w starych 

SENIORZY w mieście tkaczy
kamienicach) rozpoczęliśmy zwiedzanie, a raczej 
słuchania wykładów/prezentacji. Ale cofnijmy 
się do w. XIII, kiedy to odnotowano nadanie praw 
miejskich (m. królewskie) – w 1288, potwierdzo-
ne w 1318 r. – to wszystko, łącznie z pre-historią 
dowiedzieliśmy w niewielkim miejskim muzeum. 
Dziś miasto liczy z okładem ok. 55 tys. mieszkań-
ców na pow. 43 km kw. – gmina wiejska zgierska 
to prawie 200 tys. obywateli. Ciekawostką jest 
stary (rozstaw torów 1 m) tramwaj łączący mia-
sto z płn. częścią Łodzi. Tramwajem tym przed 
wielu laty wydostawaliśmy się z Łodzi przed 
wielu, wielu laty wraz z kolegą szkolnym podczas 
pierwszej wyprawy autostopowej.

Po muzeum miejskim naszą grupę senioralną 
czekało poważniejsze zadanie – muzeum tkac-
twa, a w zasadzie wykład i demonstracja tkania 

dokonywana przez specjalistkę. Z procesem po-
zyskiwania i obróbki nici z wełny owczej mieli-
śmy jakie takie wyobrażenie, zaś proste warsz-
taty tkackie oraz proces pozyskiwania sukna, 
jego „czesanie” i obróbka w zasadzie ręczna to 
wyższa „szkoła jazdy”. Tu musimy sięgnąć do 
historii – do początku XIX w. lata po kongresie 
wiedeńskim i dynamicznego rozwoju gospodar-
czego Królestwa Kongresowego (l. 1815-1830). 
Po latach zaborów i wojen napoleońskich te 
17% terytorium przedrozbiorowej Rzeczypo-
spolitej potrafiliśmy świetnie zagospodarować, 
dzięki światłym rządom gen. Józefa Zajączka, 
min. Spraw Wewnętrznych Tadeusza Mostow-
skiego, Stanisława Staszica (wydział przemysłu i 
handlu). Powstało mnóstwo zachęt do rozwoju 
gospodarczego – obok inwestycji w drogi bite 

(ponad 1,1 tys.km) i mosty oraz w szkolnictwo, 
postawiono też na rozwój włókiennictwa (su-
kiennictwa) w rejonie dzisiejszej Łodzi, m.in. w 
Zgierzu. System zachęt fiskalnych i pomoc pań-
stwa spowodował napływ mistrzów tkackich z 
krajów niemieckich, nawet Belgii (nie było wte-
dy restrykcji granicznych i narodowościowych). 
Rozwój demograficzny Królestwa Polskiego w 
l. 1815-1930 następował skokowo (z 3,200 mln 
do 4,1 mln) – Zgierz stał się trzecim miastem 
w ówczesnej Polsce, z mieszkańcami 664 gło-
wy w rolnictwie w r. 1817 do ponad 13 tys. w 
1830 r. – głównie w sukiennictwie. Ilość warsz-
tatów w Zgierzu sięgnęła 437 bijąc okoliczne: 
Łódź, Ozorków i Aleksandrów. Skomplikowany 
proces pozyskiwania sukna – co oglądaliśmy z 
podziwem – i jego olbrzymią produkcją (w r. 

1823 ok. 255 tys. m bieżących) co przekładało 
się na 12 % całego Królestwa skierowany był 
na eksport, głównie do Chin (poprzez handlarzy 
niemieckich). Owa produkcja Zgierza 5 lat póź-
niej sięgnęła prawie 476 tys. metrów!   

Dłuższy czas zajęło nam zwiedzenie miesz-
kania (tzw. Kruszówka) typowo mieszczańskie-
go z przełomu XIX/XX wieku rodziny Krusche. 
Ich przedsiębiorstwo – Towarzystwo Akcyjne 
Manufaktury Bawełnianej Lorentz&Krusche 
istniało aż po l.50 ub. wieku. Podziwialiśmy 
wyposażenie mieszkania, tym bardziej że było 
bliższe naszym czasom. Zachowano w świet-
nym stanie, ale też uzupełniono wyposażenie 
mieszkania. Podziw budziły olbrzymia lodow-
nia w kuchni czy ekspres kawowy, a nawet gu-
stowny rodzinny nocnik. Po lodach i ciastkach 
w miejscowym nowoczesnym Domu Kultury i 

Tekst & fot. - Adam St.Trąbiński dziennikarz, 
publicysta

zdjęciu pod kolejnym pamiątkowym muralem 
pojechaliśmy na znakomity obiad w weselnym 
lokalu poza miastem. 

Na zakończenie czekała nas atrakcja w po-
staci Muzeum Pojazdów zabytkowych „Tam-
te Lata” przy ul. Ogrodniczej. Ba! To jedno 
– chyba najlepsze i największe u nas muzeum 
– zbiór oryginalnych samochodów europej-
skich (bez Wlk. Brytanii) i amerykańskich od 
początku ub. wieku. Bez „japońszczyzny” 
czy bieżącej „chińszczyzny”. Dla fanatyków 
samochodów raj na Ziemi, samych amery-
kańskich tablic rejestracyjnych ułożonych 
chronologicznie i stanami kilkaset. Nie mó-
wiąc o kilkunastu rzadkich modelach wręcz 
na wagę złota. O wszystkim opowiadał i mo-
dele prezentował prawdziwy pasjonat, tutaj 
odsyłamy do www.tamtelata.pl 
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INFORMACYJNY - TYTUŁ ISTNIEJE 
OD 1919 ROKUGŁOS 

PRUSZKOWA

Patroni medialni wydarzeń sportowych

Wiesław Pośpiech - dziennikarz sportowy 
Fot. - archiwum MKS ZNICZ Pruszków

POWRÓT DO ELITY POLSKIEGO FUTBOLUPOWRÓT DO ELITY POLSKIEGO FUTBOLU
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W Lidze Makroregionalnej U-19 rywalizują 
łącznie 32 zespoły (po dwa z każdego woje-
wództwa), przydzielone do czterech grup. 

Po rozegraniu przez każdą drużynę czternastu spotkań 
awans do Centralnej Ligi Juniorów uzyskają tylko i 
wyłącznie zwycięzcy grup. 

W minionym sezonie 2024/2025 w Makroregionalnej 
Lidze Juniorów U-19 – grupy A, rywalizowało 8 zespołów 
reprezentujących  województwa: łódzkie - RTS WIDZEW 
Łódź i AKS SMS Łódź, mazowieckie: MKS ZNICZ Pruszków, 
ZĄBKOWIA Ząbki, podlaskie: JAGIELLONIA Białystok, 
MOSP Białystok, i warmińsko – mazurskie: STOMIL Olsz-
tyn i DKS Dobre Miasto, walcząc systemem mecz – rewanż 
o awans do Centralnej Ligi Juniorów U–19,elity polskiego 
futbolu młodzieżowego w tej kategorii wiekowej. 

Po 14 kolejkach zdecydowany lider tej batalii, MKS 
ZNICZ Pruszków z imponującym dorobkiem 36.  punktów 
w tym 11 zwycięstw 3 remisy, bez porażki i  oraz bilansem 
bramkowym 88-13, gdzie Szymon CIELOCH – znakomity 
pomocnik z dorobkiem 28. bramek został królem strzel-
ców wszystkich grup Ligi Makroregionalnej U–19 wy-
walczyli upragniony awans. Współautorami powrotu na 
swoje miejsce są: Łukasz ZALEWSKI i Artur JANUSZEWSKI 
– trenerzy oraz Maciej SYPNIEWSKI, Michał BOROWSKI, 
Szymon TARNOWSKI, Norbert GZOWSKI - bramkarze. Ilia 
AVERIANOV, Franciszek B0ŻYK, Dawid ANDRZEJCZAK, 
Mikołaj SYPNIEWSKI, Dominik TRZCIŃSKI, Sebastian 
WASZCZUK, Krzysztof KARWAŃSKI, Tymoteusz OSUCH, 
Artur KOWALSKI, Kacper DĄBROWSKI,, Igor ZIĘBIŃSKI, 
Aleksander KISS – obrońcy. Alex DOBROWOLSKI, Szy-
mon CIELOCH, Filip DRABIK, Przemysław DRABIK, Michał 
SZKOPIŃSK, Sergiusz PIEKARSKI, Jakub MIAZGOWSKI, 
Aleksander REDLIŃSKI, Aleks GUMULAK, Oskar JENNER, 
Tymon PIETUCH, Krzysztof KIELAK, Błażej DŁUŻNIK, Błażej 
PIECZYŃSKI, Oskar ZAWIERUCHA, Igor LIPKA - pomocnicy. 
Mikołaj KUNICKI, Dominik SZAFRAŃSKI, Wiktor KIESZEK, 
Wiktor MILCZAREK, Mikołaj CIEŚLAK, Dominik BŁAŻEJ-
CZYK, Artem BLAZHEWYCH – napastnicy. 

Po finałowych rozstrzygnięciach w Ligach Makroregio-
nalnych beniaminkowie MKS ZNICZ Pruszków, ARKONIA 
Szczecin, MIEDŹ Legnica i  RESOVIA Rzeszów obok LEGII 
Warszawa - po raz drugi z rzędu Mistrza Polski, wicemi-
strza – ŚLĄSKA Wrocław i  trzeciego - LECHA Poznań oraz 
WISŁY KRAKÓW SCOLY VARSOVI Warszawa, ZAGŁĘBIA 
Lubin JAGIEKLONI Białystok, POLONNI Warszawa, GÓR-
NIKA  Zabrze, LECHI Gdańsk, STALI Rzeszów i ODRY Opole 
w większości reprezentujące  renomowane, utytułowane  
i cenione kluby polskie będą walczyć o tytuły i medale 
najlepszych w tej kategorii wiekowej. Życzymy powodze-
nia, a przede wszystkim miejsca gwarantującego pobyt w 
kolejnym sezonie. 

Po wyjątkowo pracowitej i zasłużonej przerwie waka-
cyjnej MKS ZNICZ Pruszków rozpocznie przygotowania 
do rywalizacji z elitą polskiego futbolu – CENTRALNEJ LIGI 
JUNIORÓW U–19, a o szczegółach terminarzu, przeciwni-
kach renomowanych, utytułowanych i cenionych klubach 
polskich, goszczących na pruszkowskim stadionie oraz 
składzie naszej ekipy będziemy informowali na bieżąco. 

 Górny rząd od lewej: Sergiusz Piekarski, Dominik Szafrański, Przemysław Drabik, Wiktor Milczarek, Ilia Averianov, Michał Szkopiński. Jakub Miazgowski, 
Łukasz Zalewski (Trener), Michał Borowski, Sebastian Waszczuk, Dawid Andrzejczak. Dolny rząd od lewej: Alex Dobrowolski, Aleks Gumulak, Filip Drabik, 

Mikołaj Kunicki, Franciszek Bożyk, Aleksander Redliński, Szymon Cieloch, Kacper Opałczyk.

78. Wybór partnera deblowego. Optymalny 
skład partnerów polega na tym, że jeden gracz ma 
predyspozycje do gry w ataku, ma tzw. młotek przy 
siatce, a drugi charakteryzuje się dużą skuteczno-
ścią gry w obronie, ponieważ jest regularny i do-
brze plasuje oraz zagrywa piłki – zmusza rywala do 
odgrywania piłek pod wspomniany „młotek”. W 
amatorskim tenisie gracze atakujący przy siatce są 
popularniejsi aniżeli tzw. cykacze. Dlatego dwóch 
atakujących wolejami graczy może być tu dobrym 
rozwiązaniem; nie stosuje się go raczej w grze za-
wodowców. W deblu jest trochę jak w życiu – nie 
można wybrać ojca, ale zięcia już tak. W grze po-
dwójnej warto zawsze dobierać sobie silniejszego 
od siebie partnera.

Gra mieszana (mikst)
Do taktyczno-operacyjnych możliwości zagrań 

w grze mieszanej zalicza się większość opcji gry 
deblowej. Zwykle kobieta gra po prawej stronie, a 
mężczyzna po lewej. Ale gdy mężczyzny amatora 
partnerką deblową byłaby Martina Navrátilová, to 
raczej ona powinna grać po lewej stronie kortu.

Gra w drużynie
Jedną z przyjemniejszych rzeczy w tenisie na 

każdym poziomie jest możliwość uczestniczenia w 
zawodach. Pojawia się wtedy okazja do przetesto-
wania swoich umiejętności przeciwko zawodnikom 
prezentującym różne style i poziom gry. Inne jest 
też podejście mentalne do takiej rywalizacji, bo-
wiem zdobywa się punkty dla drużyny.

Rywalizacja drużynowa pozwala na udział w tur-
niejach na odpowiednim dla danego gracza pozio-
mie. Może to być świetna rozrywka towarzyska, 
za którą zazwyczaj niestety trzeba zapłacić kwoty 
rzędu 50–200 zł (w USA: od 20 do 100 $ rocznie). Ist-
nieje wiele różnych rodzajów lig, które generalnie 
są tańsze niż turnieje, z bardziej przewidywalnymi 
terminami ich rozgrywania i mniejszą liczbą godzin 
w podróży.

Ligi tenisowe działają w formatach singlowych i 
drużynowych, a mecze są zaplanowane w określo-
nych terminach. Gracze mogą dołączyć do lig online 
lub za pośrednictwem kogoś, kto już prowadzi dru-
żynę. Mecze przybierają różne formy, w zależności 
od wieku, doświadczenia i poziomu zawodników.

Istnieje wiele organizacji, które prowadzą ligi te-
nisowe dla dorosłych, a każda z nich będzie miała 
swoje własne zasady i sposób zapisów. Jeśli dopiero 
zaczyna się przygodę z tenisem ligowym, najprost-
szym sposobem na rozpoczęcie grania jest znalezie-
nie lokalnego klubu, gdzie prawdopodobnie będą 
grać w lidze i mają tablice czelendżowe w singlowa, 
jak i w debla. Zapewni to dobry punkt wejścia do 
środowiska danego klubu.. Wewnętrzna liga klubo-
wa prawdopodobnie będzie się charakteryzować 
stosunkowo krótkimi meczami (np. granie jednego 
seta do ośmiu wygranych gemów).

Dla znacznej liczby osób (zwłaszcza średnio za-
awansowanych) klubowe ligi są wszystkim, czego 
potrzebują, ponieważ oferują regularne mecze po 
skromnych kosztach bez dodatkowych podróży i 
bez dużych wyzwań, jeśli chodzi o poziom gry.

Inni, zaawansowani gracze będą chcieli rzucić 
sobie wyzwanie, dołączając do ligi, która obejmuje 
graczy z innych klubów i regionów. Pierwszą rzeczą, 
którą trzeba będzie zrobić, to uzyskać wspomnianą 
już ocenę NTRP²² poprzez samoocenę przy użyciu 
opublikowanych opisów lub uzyskanie rekomenda-
cji od profesjonalisty. Da to wyobrażenie o tym, do 
zespołu o jakim poziomie powinno się spróbować 
dołączyć. Jest wielce prawdopodobne, że lokalny 
klub będzie miał co najmniej jedną lub dwie takie 
drużyny – wystarczy wtedy poprosić kapitana (kapi-
tanów) o dodanie do składu. Jeśli nie ma miejsca w 
drużynach reprezentujących dany klub, wtedy trze-
ba znaleźć inną drużynę, w której będzie możliwość 
regularnego grania.

Na przykład większość lig w USA jest prowadzona 
przez USTA²³, a jeśli zwróci się do lokalnego koor-
dynatora ligi, powinien on znaleźć odpowiednią 
drużynę. Alternatywnie można znaleźć lokalną ligę 
USPTA²⁴, online lub za pośrednictwem trenera – 
mają one inny format rozgrywek z szerszym zakre-
sem graczy w każdej drużynie.

Ligi USTA stosują różne formaty rozgrywek w 
zależności od grupy wiekowej zawodników. „Do-

Prof. Andrzej Targowski - Western Michigan 
University (Emeritus). Foto - autor  

Tenis kompletny - wstęp do teorii c.d.

Idze Świątek poświęcam, któ-
rej mistrzowska postawa poza 
kortem à la Matka Teresa i na 
korcie Czyngis-Chan umoty-
wowała mnie do napisania tej 
książki. W dalszym ciągu dru-
kujemy fragmenty najnowszej 
książki prof. Andrzeja Targow-
skiego pt. „Tenis kompletny”. 

Do taktyczno-operacyjnych opcji zagrań w 
deblu zalicza się następujące:

74. „Kłusowanie” w środek kortu przy 
siatce. To źródło szybko wygranych punktów. 
Zwykle wymaga zagrania silnego serwisu w środ-
kową część pola serwisowego, tak by ewentualny 
return szedł w środek siatki. Wtedy przesunięcie 
się na środek kortu nie wymaga pokonania więk-
szej odległości i nie trwa długo, co może dać szansę 
skutecznego trafienia i „zabicia” piłki. Jest to zagra-
nie, które potrafi zaskoczyć przeciwników, ale wy-
maga pewności siebie podczas jego wykonywania. 
Nie wszyscy mają do tego predyspozycje nie tylko 
atletyczną, ale i mentalną.

75. Returnowanie. Serwująca para góruje, po-
nieważ zaczyna punkt zagraniem, jakie wykonuje 
w czasie do 30 sekund i w sposób, jaki uważa za 
najlepszy, oraz na poziomie dla siebie osiągalnym. 
Zwykle serwujący debel wygrywa 70% gemów. Za-
tem odbierająca serwis strona ma zaledwie 30% 
szans na sukces. Warto tu przedstawić jeszcze jed-
ną statystykę – 12% returnów jest dobrych, a 18% 
jest błędnych. Aby uzyskać wspomniane 30% szans 
na wygranie takiego gema, a nawet przełamać 
serwis, trzeba wykonać wiele zagrań na poziomie 
przewag i równowag. Zadaniem odbierającego 
serwis jest bezbłędne odegranie piłki. Poniekąd 
gwarantuje to granie slajsem i czopowanie z obu 
stron. Piłka po jednoręcznym slajsie idzie nisko nad 
siatką i nisko się odbija, przez to jest trudniejsza do 
zaatakowania przez stronę serwującą. Większość 
amatorów nie wypracowało sobie slajsem grane-
go forhendu i returnuje topspinem. Ale podobnie 
zagrywa m.in. Iga Świątek. Gdy przeciwnik serwuje 
mocno, należy stanąć 2–3 m za linią końcową, aby 
dać piłce czas na zmniejszenie swej prędkości. Tak 
gra np. mistrz Rafael Nadal. W grze amatorskiej 
cynicznym returnem jest przelobowanie stojące-
go przy siatce przeciwnika i wytrącenie go z rytmu 
gry. Starsi gracze nawet nie ruszą się z miejsca, aby 
dogonić tak zagraną piłkę. Daje to więc murowany 
punkt.

76. Nie zaleca się gry w ten sposób, aby partne-
rzy deblowi grali w tym samym czasie z głębi kortu 
– w przeciwnym razie „oddaje się” siatkę przeciw-
nikom, nie dając sobie szans na granie przy niej.

77. Odwracanie losów meczu, w którym się 
przegrywa. Jak tego dokonać? Trzeba przestać po-
pełniać niewymuszone błędy, poprawić serwis i re-
turnowanie, starać się rozgrywać dłuższe wymiany 
piłek i zagrywać loby, zmuszając przeciwników do 
podejmowania ryzyka i tym samym tracenia kolej-
nych punktów.

rosłe” ligi, w których rywalizują mężczyźni i ko-
biety, zazwyczaj obejmują kombinację meczów 
singlowych i deblowych. Drużyny są ograniczone 
co do ocen NTRP graczy, których mogą uwzględ-
nić w swoich składach, dzięki czemu każda liga jest 
zrównoważona. Istnieją ligi dla osób powyżej 18. 
roku życia, powyżej 40., 55., a także ligi mieszane 
dla osób powyżej 18. i powyżej 40. roku życia. Ligi 
powyżej 55. roku życia mają tylko gry podwójne i 
istnieje ograniczenie całkowitej oceny NTRP każdej 
pary na różnych poziomach. Poszczególne mecze są 
zazwyczaj rozgrywane do dwóch wygranych setów, 
przy czym ew. trzeci set meczu to tie-break. Pod 
koniec sezonu zwycięskie drużyny mogą zakwalifi-
kować się do finałów regionalnych i krajowych.

Tenis ligowy to świetny sposób na rywalizację i 
można go uprawiać w taki sposób, aby był miłą od-
skocznią od pracy i innych zobowiązań. Może to być 
również wspaniała okazja do zawarcia przyjaźni!

Granie z nauczycielem tenisa
Ponieważ, jak już wcześniej wspomniano, gra w 

tenisa jest skomplikowana, wielosferowa: tech-
niczna, atletyczna i mentalna, należy korzystać z 
nauczycieli tenisa najlepiej posiadających certyfi-
katy PZT (Polska) czy USPTA (USA). 

Można wyróżnić następujące typy takich nauczy-
cieli:

I. Instruktor tenisa – uczy podstaw techniki gry 
w tenisa.

II. Trener tenisa – uczy średnio zaawansowanych 
adeptów, jak integrować wspomniane sfery: tech-
niczną, atletyczną i mentalną. Najlepiej by było, 
gdyba taka osoba była byłym dobrym zawodni-
kiem, który rozumie dynamikę gry w tenisa i ma w 
tym zakresie duże doświadczenie.

III. Sparingpartner do gry w tenisa – uczy za-
awansowanych zagrań i utrzymywania dobrej for-
my w zakresie wybranych uderzeń.

IV. Konsultant gry w tenisa – doradza adeptowi 
co do jego typu gracza, strategii rozwoju kariery, 
taktyk meczowych i techniki zagrań w czasie rze-
czywistym.

V. Animator tenisa – organizuje zajęcia związa-
ne z tenisem i motywuje oraz uczy początkujących 
graczy.

Najczęściej amatorzy korzystają (odpłatnie) z 
klubowych nauczycieli, którzy w przeważającej 
mierze są instruktorami. Uczą oni w grupach, co 
jest tańszym rozwiązaniem od programów indy-
widualnych. Zajęcia w grupach polegają na dobrze 
obmyślanych ćwiczeniach, które powtarza się aż 
do znudzenia. Instruktor udziela ogólnych porad, 
wprowadza od czasu do czasu korekty, bardzo rzad-
ko jednak zwraca uwagę adeptowi na to, co robi 
źle, ponieważ nie ma czasu, aby poświęcić uwagę 
każdemu z osobna. Uczy grać „jak z podręcznika”.

W sytuacji, gdy adepta stać na zajęcia indywidu-
alne z instruktorem, wtedy zyskuje on na uwagach 
dotyczących swojej gry, dzięki czemu powinien ro-
bić szybsze postępy. Często uczy się zagrań nie „jak 
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²² NTRP – National Tennis Rating Program.
²³ USTA – United States Tennis Association
²⁴ USPTA – United States Professional Tennis 

Association – dla specjalistów, którzy zawodowo 
uczą się gry w tenisa.

Rys. 3.7. Uczenie woleja przy siatce w praktyce (źródło: youtub)

z podręcznika”, ale takich, by dobrze one „leżały” 
danej osobie, by mogła ona przy ich stosowaniu 
wykorzystać swoje predyspozycje czy umiejętno-
ści.

Gracze zaawansowani mają opanowaną tech-
nikę, ale niejednokrotnie chcieliby poprawić sku-
teczność swych zagrań lub nauczyć się nowych 
– powinni wtedy spróbować swoich sił w graniu 
z sparingpartnerem, który świetnie sobie radzi na 
korcie i może swemu mniej doświadczonemu ko-
ledze pokazać praktykę dobrej gry.

Od czasu do czasu adept powinien także skorzy-
stać z rad konsultanta, który jest ekspertem z róż-
nych sfer gry w tenisa, np. w zakresie techniki czy 
sfery mentalnej, czasem wszystkich sfer łącznie. 
Oczywiście konsultant sam powinien być wybit-
nym zawodnikiem – czynnym lub byłym. Podob-
nie jak w każdym innym sporcie, również w tenisie 
ważne jest, aby wybrany nauczyciel gry w tenisa 
charakteryzował się: punktualnością, poświęce-
niem, odpowiednią wiedzą i mądrością, by był przy 
tym towarzyski i posiadał umiejętność „popycha-
nia” podopiecznego we właściwym kierunku jego 
kariery, co zapewni mu wejście na wyższy poziom 
sportowy.

Znalezienie spełniającego oczekiwania trenera 
może być trudnym zadaniem, gdyż nie każdy co-
ach potrafi połączyć profesjonalizm i poświęcenie 
z cierpliwością w nauczaniu.

Odpowiedni nauczyciel tenisa nie tylko cieszy się 
swoją pracą podczas profesjonalnych treningów, 
ale także kocha ten sport na tyle, że staje się on 
jego pasją. Trener nie tylko sam musi być dobrym 
zawodnikiem, ale co ważniejsze, powinien mieć 
doświadczenie jako nauczyciel. Nie każdy, kto jest 
dobrym tenisistą, może zostać dobrym trenerem – 
profesjonalny trener powinien posiadać dodatko-
we cechy, które mogą nie być aż tak ważne podczas 
samej gry. Ważne jest, aby wybrany trener miał co 
najmniej pięcioletnie doświadczenie w profesjo-
nalnym treningu tenisowym. Nie każdy może po 
prostu obudzić się pewnego dnia i zdecydować 
o tym, że będzie zarabiał na życie poprzez pro-
wadzenie treningów. Istnieją wspomniane wcze-
śniej certyfikaty zatwierdzone przez PZT (Polska) 

i USPTA (USA) – ważne jest, by je sprawdzić przed 
zatrudnieniem trenera (wymienione wyżej doku-
menty zapewniają o profesjonalizmie i umiejęt-
nościach trenera). Chociaż niekoniecznie zawsze 
jest prawdą, że certyfikat zagwarantuje idealnego 
nauczyciela, to jednak warto się tym dokumentem 
kierować przy wyborze odpowiedniego trenera-
-edukatora.
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OSTEOPATIA! BEZ LEKÓW SKUTECZNE USUWANIE BÓLÓW

Ursus-Gołąbki ul. Koronacyjna 15
Zapisy: tel.: +48 604 092 007, 22 662 49 07 
pon. - pt. w godz. 9:00 - 17:00
Dogodne terminy zabiegów dla osób pracujących

NATURMED Ośrodek Medycyny Manualnej i Osteopatii

Istniejemy od 32 lat

D.o. mgr JAKUB GÓRNICKI - ostrych, przewlekłych i nagłych nerwobólach
- pourazowych (powypadkowych)
- barku, kolan i kręgosłupa
- „kolano skoczka”, „łokieć tenisisty”
- zespoły bólowe u kobiet w ciąży i po porodzie
- naciągnięcia, drętwienia, zaburzenia czucia

To ogromna szansa na ikwidację trudnych klinicznie schorzeń latami leczonych bez skutku

Bardzo ceniona i uznawana przez lekarzy metoda pomocy 
w bólach:

Pierwsza wizyta konsultacyjna, aby ustalić możliwość pomocy lub przeciwskazania - jest BEZPŁATNA

Agencja nieruchomości pomoże w szybkiej 
sprzedaży domu, mieszkania, działki. Masz 
pytania? Nie czekaj, zadzwoń i porozmawiaj 
z zaufanym ekspertem. Tel.: +48 881 433 956

Jak się pozbyć 
dokuczliwych 
szumów usznych
Rozmowa z panią Agnieszką Kołaczek – protetykiem słu-

chu w Gabinecie Modelowania Słuchu w Ursusie

Szumy uszne to uciążliwa dolegliwość, z powodu której cierpi aż 10–15% po-
pulacji. Objawiają się słyszeniem dźwięków, które nie pochodzą z otoczenia.

Czym są szumy uszne?
Szumy uszne to dźwięki słyszane w głowie, w jednym uchu lub obojgu uszach, 

bądź w głowie i w uszach jednocześnie. Pacjenci opisują je m.in. jako piski, 
dzwonienie, pukanie, dudnienie, gwizdy, czy szelesty. Szumy uszne w większo-
ści przypadków mają charakter subiektywny, co oznacza, że są słyszane tylko 
przez osobę, u której występują. Zdarzają się jednak i takie szumy, które dają 
się zarejestrować z zewnątrz – obiektywne, a więc słyszalne przez innych, a nie 
tylko przez cierpiące na nie osoby.

Jak bardzo uciążliwe są szumy uszne?
Szumy uszne mogą być bardzo uciążliwe dla jednych pacjentów, podczas gdy u 

innych – nawet towarzysząc im na co dzień – nie stanowią żadnego problemu. 
Szumy uszne „ciągłe” to dźwięki słyszane bez przerwy, natomiast „szumy uszne 
okresowe” odbierane są z przerwami trwającymi od kilku godzin do kilku dni 
lub tygodni.

Mimo, że szumy uszne nie są chorobą, często prowadzą do znacznego roz-
drażnienia, niepokoju i braku koncentracji. Mogą być przyczyną depresji i pro-
blemów ze snem.

Jakie są przyczyny szumów usznych?
Szumy uszne nie są chorobą, lecz objawem najczęściej niewielkich zmian w 

uchu wewnętrznym. Chwilowe, przemijające dźwięki nie mają znaczenia kli-
nicznego i nie wymagają konsultacji lekarskiej. Najczęstsze przyczyny szumów 
usznych to: utrata słuchu w wyniku starzenia się, perforacja błony bębenkowej, 
infekcja ucha środkowego, uraz akustyczny spowodowany dużym hałasem, uraz 
głowy, zaburzenia stawu skroniowo-żuchwowego, stres. Zdarza się, że szum w 
uszach może być objawem chorób, takich jak choroba Méniere’a czy otoskle-
roza.

Co robić jeśli odczuwamy szumy uszne?
Jeżeli utrzymują się dłuższy czas i są dokuczliwe – wymagają diagnostyki, która 

pomoże określić ich źródło i prawidłowo zainterweniować. Pierwszym krokiem 
zatem jest udanie się do lekarza otolaryngologa i wykonanie podstawowych 
badań, w tym badania słuchu.

Dołącz do najlepszych i wstąp w 
szeregi stołecznych policjantek i 
policjantów! Dlaczego właśnie na-
sze jednostki to właściwy wybór?

NOWE WYZWANIA
Każdy dzień to nowe wyzwania w 
walce z przestępczością i dbaniu o 
bezpieczeństwo innych ludzi. Wy-
zwania, które często wymagają dużej 
determinacji, a sprostanie im daje 
olbrzymią satysfakcję. 
Ty też możesz się z nimi zmierzyć!

STABILNE ZATRUDNIENIE
Jesteśmy solidnym pracodawcą. 
Służba w Policji to bezpieczeństwo 

finansowe. To także dodatkowe świadczenia socjalne obejmujące Ciebie i 
Twoją rodzinę.

ROZWÓJ OSOBISTY
Lubisz kontakt z ludźmi, jazdę samochodem lub motocyklem, interesu-
jesz się samoobroną i sportami walki, a może jesteś zapalonym motoro-
wodniakiem? 
W szeregach policji masz możliwość połaczenie wielu swoich pasji z 
zawodem.

Jeśli chcesz uzyskać więcej informacji zapraszamy do kontaktu: 
 
Zespół Kadr i Szkoleń Wydziału Ogólnego
KPP w Pruszkowie, ul. Kraszewskiego 8
(wejście od ul. Lipowej)

Tel.:  47 72 46 309 

JESTEŚ ZAINTERESOWANA/Y 
SŁUŻBĄ W POLICJI? 
LUBISZ POMAGAĆ INNYM, 
ZDOBYWAĆ 
NOWE DOŚWIADCZENIA 
I UMIEJĘTNOŚCI?

POTRZEBUJESZ REKLAMY

POTRZEBUJESZ REKLAMY

W DOBRYM MIEJSCU

W DOBRYM MIEJSCU

W GAZECIE GŁOSIE 

W GAZECIE GŁOSIE 

PRUSZKOWA, PORTALU

PRUSZKOWA, PORTALU

LUB FACEBOOKU
LUB FACEBOOKU

Zadzwoń:Zadzwoń:
22 758 11 10 22 758 11 10 
+48 604 194 054+48 604 194 054
Napisz: Napisz: 
redakcja@gpr24.plredakcja@gpr24.pl
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POWIATOWY URZĄD PRACY w PRUSZKOWIE
05-800 Pruszków, ul. Drzymały 30 wejście C, pokój nr 129 

tel.: (22) 770 20 45/48    https://pruszkow.praca.gov.pl   

+48 506 156 116+48 506 156 116   

1. Mechanik/elektromechanik autobusowy — Wykształcenie niewymagane. Wymagane doświadczenie w obszarze motoryzacji (mile widziane na podobnym stanowisku), umiejętność 
pracy w zespole oraz rzetelne i sumienne wykonywanie powierzonych obowiązków. Praca w Warszawie. Oferta nr 517.
2. Lakiernik/stolarz — Wykształcenie niewymagane. Minimum 2 lata stażu pracy jako lakiernik. Wymagana umiejętność pracy z: MDF, szkłem, drewnem, tworzywami. Praca w Pruszko-
wie. Oferta nr 536.
3. Magazynier — Wykształcenie średnie zawodowe. Wymagana pracowitość, staranność, umiejętność pracy w zespole oraz dokładność i zaangażowanie w pracę. Mile widziane prawo 
jazdy kat. B. Wymagana znajomość j. mowie: Bl - średnio zaawansowany, w piśmie: Bl - średnio zaawansowany. Minimum 3 lata doświadczenia na stanowisku magazyniera. Praca w 
Raszynie. Oferta nr 564.
4. Pracownik ochrony — Wykształcenie zawodowe. Oferta przeznaczona wyłącznie dla osób posiadających orzeczenie o stopniu niepełnosprawności. Mile widziany staż pracy na stano-
wisku pracownika ochrony. Praca w Sękocinie Starym. Oferta nr 565.
5. Kasjer/sprzedawca — Wykształcenie niewymagane. Wymagane aktualne badania do celów sanitarno epidemiologicznych lub chęć do ich wyrobienia. Mile widziane doświadczenie 
na podobnym stanowisku pracy lub w podobnej branży. Wymagana znajomość j. polskiego: w mowie: A2 - niższy średnio zaawansowany, w piśmie: Bl - średnio zaawansowany. Praca w 
Brwinowie. Oferta nr 566.
6. Samodzielny referent — Wykształcenie min. średnie. Staż pracy - z wykształceniem średnim min. 4 lata, z wykształceniem wyższym - 2 lata. Wymagana znajomość pakietu MS Office. 
Mile widziana znajomość obsługi programu SAP. Niezbędna umiejętność samoorganizacji. Praca w Pruszkowie. Oferta nr 576.
7. Pomoc kucharza — Wykształcenie niewymagane. Wymagane chęci oraz pracowitość, staż pracy nie jest konieczny. Wymagane aktualne badania do celów sanitarno epidemiologicznych 
lub chęć do ich wyrobienia. Na etapie zatrudnienia konieczne będzie dostarczenie zaświadczenia o niekaralności. Praca w Pruszkowie. Oferta nr 577.
8. Manikiurzystka — Wykształcenie niewymagane. Wymagane ukończone kursy zawodowe z zakresu stylizacji paznokci. Minimum 1 rok doświadczenia jako manikiurzystka. Niezbędna 
chęć rozwoju oraz wysoka kultura osobista. Praca w Nadarzynie. Oferta nr 608.
9. Magazynier — Wykształcenie minimum podstawowe. Oferta przeznaczona zarówno dla osób pełnosprawnych, jak i dla osób posiadających orzeczenie o stopniu niepełnosprawności. 
Praca w Kajetanach. Oferta nr 609.

kontakt.mateokub@gmail.com
https://www.instagram.com/trocinski__/

Usługi dronem, video oraz fotograficzne - 
Pruszków i okolice
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